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monc Wiadomości nowych z teatru wojny nie ma dziś 

żadnych, prócz doniesienia, że jenerał Trochu opuścił 
rg# Paryż i że w miejsce jego objął naczelne dowództwo 
twoijnad armią paryską jenerał Lefló. Z lakonicznego tele- 
zamfamu, który o zamianowaniu tóm donosi, trudna po- 
tomil*2 * *̂ dokładne wyobrażenie, czy gubernator .Paryża, ko­

rzystając z nagromadzenia wojsk oblegających na za- 
irafflthodnio-południowym froncie w czasie wycieczki z 19 
sa PB®-, Przez co w pasie oblężniczym mianowicie na pół ■ 
ane|D0Cy ,°koło St. Deńiś powstała chwilowa luka, wyjechał 
ldani9*;o^ci .najprowjncyą, czy tśż zniechęcony ciągłem.i za- 
icho«tzutami publiczności paryskiój, posądzającej go o bez- 
zne Jtzynnosó i niedołężne prowadzenie obrony, sam się usu- 
ygo« °d naczelnego dowództwa, Listy z Paryża, dato­

wane z 20 i 21 bm. a otrzymane balonem w Brukseli, 
flu^potwierdzają, że ruch zaczepny 19 bm. na Montretout 
jllńiGarches był całkióm chybiony i dużo krwi kosztował, 
iskar stohcy spodziewano się, że jenerał Trochu na. czele 
alerer^^O żołnierza, którego w bój wprowadził, przełamie

Wil X: ranie d»s^ p»‘-
idwrotu. Główna kwatera pruska, jak piszą do Elberf. skieS°> Polańskiego, wytęża się również na zger-
tg, była w istocie mocno zaniepokojoną pierwiastko- j manizowanie Prus Zachodnich. Nie dość na tóm

ksawym rezultatem wyeieczki, wykonanój w rozmiarach zaczyna się, według dalszego wywodu autora, po-
lotąd niepraktykowańycb. Forpoczty V korpusu zmu- żądliwość germańska poczuwać do słabości i nie-

wygody swych granic wschodnich a objawia« co
s B ® aż do Bougival, gdzie był, najzaciętszy. Pułki piu-
_(40i kie 7, 47, 58, 59, 6, 46, 37 i 50 wzięły w nim udział,
.jmyjzyczóm szczególnie 37 i 50 znacznie ucierpiały.
:ku m£rtyler^a 5 brygady nie,mogła powstrzymać uderzenia 
inko Jiauęuzów, otrzymała , wszakże pomoc w 4 brygadzie,
PiekAórój udało się z wyniesionych stanowisk ciężkie zadać 
nosi:jtraty nieprzyjacielowi. Pod Bougiyal najdlużćj.trzymali 
'/, stron ^ran uzi w zasiekach opuszczonych przez Prusaków, 
k S£ • z zaPadni6ciem zmroku Francuzi nie cofnęli się 
er<za - cze> nakazano z Wersalu, by wojska z południowego 
ystowji północnego frontu w pospiesznych marszach skoncen- 
jropwaly się na linii bojowój, na którą udały, ię także 
? “iki zabgujące w Wersalu, zastąpione przez 2 uorpus 
■ "ywarski. Wtedy to powstała luka, o której wspomnie- aili Smy powyżój, i wtedy tóż tylko mógł jenerał Trochu 

•ść z Paryża, jeśli w istocie zamierzał Paryż opuścić, 
ersen Ztg wszakże przypuszcza, że Trochu złożył

:aia.

itd. ząd gubernatora i naczelnego wodza, by się udać do
>g0 jjlaej z warowni paryskich i tam walczyć przeciw Pru- u»w kom.
a pr JenOrał Goeben nie zasypia pola po zwycięstwie pod 
iczenit ■ Quentin. Nietylko ściga północną armią francuską, 
idu i ófa się schroniła do czworoboku twierdz, by się tam

(349 aownie zreorganizować, ale także rozpoczął już oblę- 
żoMnie. HaDcbrai i otoczył mniój znaczną forteczkę Lan­

ia od?eeies. W skutek tego nakazał jenerał Faidherbe. zalać 
nowładlodą okolice twierdz Lille Douai i Arras, by utrudnić 
5t'Aso) n^ck PrzysWP nieprzyjacielowi. Twierdza Cambrai 

teakże me zdoia się podobno długo bronić artyleryi 
mka ,je^ll armia północna nie przyjdzie jej .w. od-
. b. inn#ecz- Kównież i Longwy tyle już ucierpiała od bom-
urasza Wowania że lada dzień oczekują jój kapitulacyi. 
•*Txqij Zupełna mgła otacza ruchy armii jenerała Chanzy 
_Jj9jBoürbakiego; nie ma także żadnych dotąd szczegółów 
wą czawalce korpusu Garibaldego pod Dijon dnia 20 b. m. 
rasy «doświadczenia wiadomo, że cisza, taka zwykle poprze- 

. Odła nowe krwawe boje, do których obie strony w mil- 
rody praniu się gotują Zajęcię przez Prusaków miasta Dole

(378tt w każdym razie groźnym wypadkiem tak dla Gari- 
ikie flldczyków, stanowiących lewe skrzydło armii Bourba- 
—^-#go pod Dijon, leżącego o 5 mil na północ zachód od 
da» r Pun^u> j^o tóż dla gros tójże armii, cofającój się 

» k lDoubs k,i Beśanęon. Wnosić ztąd należy, że stano- '0DOv<v dramat odegra się w tych dniach pomiędzy Dijon 
_____Dole, tj. między Saoną a Doubs.

Powracając w naszym pobieżnym przeglądzie wy- 
dków wojennych na półnoć-wschód, spotykamy w Ha 
ze także silniejszy korpus francuski, który według te- 
¡ramów z Bordeaux zamierza przejść do kroków za­
cnych. Nie znamy wszakże dokładnie sił tego kor-

FO D8U’ który dotąd mało dał znaków życia. Naprzeciw 
rittiu trzymają Prusacy za pomocą jednój czy dwóch 
, ”izyi wielkie i bogate miäs o Rouen i okobce na pra-»acil“* 1 i lewym brzegu Sekwany, zapewniając tómsamóm 

Odbi^aikacyą pomiędzy armią pod Paryżem a armią je- 
(401 (^a Góebena.^ Gdyby zatóm korpus hawrski, do któ- 

Jo przybył dnia 17 bm. komisarz Rzeczypospolitój p. 
toot, by być obecnym jego wyjściu w pole, zdołał 
fołkmać linią pruską pod Rouen, mógłby rzeczywiście

>W3 frozić tyłom armii północno-wscbodniój niemieckiój 
ia * bacznie ułatwić działania zaczepne jenerała Faid-
ichnhmai ta.

Wysadzenie w powietrze przez franętireurów mostu czas wojny wschodniój; — która za gabinetu hr.
I. kolei żelażnój pomiędzy Nancy a Toul, przerwało

-iunikacyą wprost pomiędzy Paryżem i Strassburgiem.
kg pociesza się tóm, że most ten 

kilka dni, o czóm my wątpimy, będzie przywrócony 
zaw¡es*z inżynierów pruskich.

1 Wczoraj miała konfereneya londyńska ponownie 
^'i87i iOczíl¿ swe prace» Z przytoczonych poniżój pod ru- 
a »ą jFrancyi“ dokumentów zdaje się być wątpli-

\ ^avte mógł wziąć w konferencji .udział.
© , fdd. Allg. Ztg zaręcza, że prócz br. Bernstorffa

Ki innych jeszcze członków konferencji otrzymało 
llłV v ,Bbanowczego oparcia się, by w czasie obrad inna 

J'ikolwiek kwestya, nie dotycząca sprawy czarnomor- 
V. Sardo 5]» była poruszoną.
>. Kilińst ■ '

Przed kilku dniami wspomnieliśmy w piśmie 
naszćm o wydanćj przez znanego publicystę cze­
skiego, w czeskim języku broszurze, która zwró­
ciła na siebie niekoniecznie sympatyczną uwagę 
dziennikarstwa wiedeńskiego mianowicie. Bro­
szura ta, obejmująca niespełna dwa arkusze druku, 
nosi tytuł Słowo upomnienia do Polaków 
i Rosyan i traktuje temat zawdzięczający pod­
niesienie swe kolejom obecnój wojny, —porozumienia 
między P< lakami a Rosyą w interesie słowiańskim. 
Pan Tonner rozpoczyna rzecz od wyliczenia krzywd, 
jakie spotkały Słowiańszczyznę ze strony Niemców, 
przypomina dawne słowiańskie granice nad Łabą, 
Salą, Bałtykiem i pyta, co się stało z Obotrytami, 
Wagiraini, Lutykami, Pomorzanami. Prąd owego 
krzywdzenia Słowiańszczyzny nie ustał, według 
niego, bynajmuiój i w epoce teraźniejszój a co 
więcój nabiera nowej siły w miarę świeżego a tak 
niespodzianego wzrostu potęgi prusko-niemieckiój. 
Niemczeje coraz bardziój Szląsk słowiański, wy­
tęża się rozum polityczny niemiecki na zgermani-

raz głośuićj zdanie, że jedynie tylko opanowanie 
przyrzecza Wisły, Narwy i Bugu, czyli dzisiejszego 
Królestwa Polskiego, jest w stanie zabezpieczyć 
Niemcy ze względów strategicznych przeciw sąsia­
dowi ze Wschodu. Polakom otworzyłaby się 
w takim razie, według ironicznie nieco brzmiącśj 
obietnicy zwycięzców, podjętej ostatniemi czasy ła­
skawie przez apostoła wolności w rodzaju pana 
Kinkla, — przyszłość w krajach ruskich, gdzie 
ich własnego żywiołu bardzo skąpo, z tatar­
sko-włosko-moskiewskim portem w Odesie... Z dru- 
gićj strony wymaga, według autora, znów tenże 
sam interes wielkiój ojczyzny niemieckiój, interes 
panowania na morzu Bałtyckióm, w łączeniu z in­
teresem narodowym i handlowym, aby odzyskać 
prędzej czy później prowineye nadbałtyckie, zdo­
byte niegdyś i wyzyskiwane na nieszczęsnej ludno­
ści łotyckićj przez rycerzy, kupców i żeglarzy nie­
mieckich a znajdujące się dzisiaj w posiadaniu 
słowiański* go państwa. Prąd ten odwieczny anti- 
słowiański, zwalniający niekiedy, nieustający nigdy, 
odżywający obecnie z większą niż kiedykolwiek 
energią, popchnie Prusy, czyli, jak teraz mówić 
należy, nowe cesarstwo niemieckie, nieubłaganie 
na nowe tory zdobywczych wojen. Pierwsza zaś, 
według autora, wojna, jaka po obecnej zakłóci 
pokój europejski, będzie wojna między Prusami 
a Rosyą, i to wojna prędka, bo rzeczą zbyt wi­
doczną dla wszystkich, iż każda zwłoka jój idzie 
na korzyść Rosyi, podwaja jój siły, pomnaża we 
wnętrzu państwa środki komunikacyjne, zwiększa 
warunki i widoki powodzenia, kiedy szybka i śmiała 
iuicyatywa Prus zas oczyłaby Rosyą w położeniu 
moralnie i materyalnie najniekorzystniejszóm, czy- 
niącem zwycięztwo jój wielce nieprawdopodobnóm. 
Mimo to jest autor przekonanym, iż Prusy ostro­
żne, lub ące iść w ważnych przedsięwzięciach na 
pewno, obejrzałyby się w. przyszłój swój wojnie 
z Rosyą za sprzymierzeńcami, podobnie, jak się 
nie obeszły bez pomocy anstryackiój przeciw ma- 
łój Danii, jak się nie obeszły bez niej w walce 
przeciw Austryi bez pomocy włoskiój. Sprzymie­
rzeńca tego nie będą sobie naturalnie, jak autor 
mówi, szukały ani w Anglii, ani w Hiszpanii, ani 
nawet w Skandynawii z jednój strony za słabój, 
z drugiój sobie niechętnej, lecz nasamprzód w A li­
st ry i, przeciw którój mądrości dyplomatycznój 
„równie trudno bojować,. jak przeciw bogom.“ 
Austrya, która za gabinetu hr. Buol-Schauensteina, 
w podziękowaniu za usługę oddaną sobie przez 
Rosyą w wojnie węgierskićj, odwdzięczyła jój się 
współdziałaniem z mocarstwami zachodniemi pod-

Rechberga poszła z Prusami na wojowanie Danii, 
by w niespełna dwa lata odebrać akt dziękczynny 
na polu bitwy pod Sadową, — nie zrobi i wp zy- 
szłćj wojnie Prus z Rosyą nic lepszego i nic 
mędrszego. Zamiast ocalić się, według autora, 
współdziałaniem z Rosyą, pójdzie ręka w rękę 
z Prusami, by w razie wspólnie odniesionego zwy- 
cięztwa wynieść znów nagrodę i wdzięczność po­
dobną; ale groźniejszą w następstwach, aniżeli pod 
Sadową. — Jest przecież inny jeszcze, ważniejszy 
sprzymierzeniec, którego Prusy w walce z Rosyą 
pominąć nie mogą, — są zaś tym sprzymierzeń­
cem Polacy. Tutaj rozumuje autor w podobny

prawie sposób, jak jenerał Fadiejew w listach 
swych do Bir że wy ja Wiedomosti, dowodząc, 
że klucz pozycyi w razie zwarcia się wrogiego 
Prus z Rosyą, dzierży nie kto inny, jak Polska. 
Autor wynurza przekonanie, iż Prusy nie zanie­
dbają niczego, by popchnąć i poruszyć Polaków, 
by rozbudzić i rozdmuchać wiekową ich nienawiść 
przeciw Rosyi, by ułudą przywrócenia Polski, by 
p mętną ofiarą wspólnictwa z zachodnią cywiliza­
cją w walce przeciw turońsko fińskiemu, azyaty- 
ckiemu barbarzyństwa skłonić wielką masę narodu 
polskiego do zbiorowego obrócenia się przeciw nie­
nawistnej Moskwie. Przewidując podobną ewen­
tualność, zastanawia się autor nad rolą, któraby 
w takim razie ze stanowiska interesu narodowego 
i politycznego przypadła Polakom. Nie mają, 
mówi autor, powodu sympatyzować ani z Rosyą, 
ani z Germanią, bo tak od jednój jak drugiej ró­
wne prawie ponieśli krzywdy. Niechęci ich prze­
ciw Rosyi uważa przecież autor za mniój uzasa­
dnione, aniżeli przeciw Niemcom. Pomorze, Nowa 
Marchia, Szląsk, Luzacya, Prusy Zachodnie i Wscho­
dnie, Poznańskie, — otóż ubytek Polski na rzecz 
Niemców ze samego jądra i najżywotniejszój treści 
ich plemienia, kiedy Rosyą z wyjątkiem Królestwa 
Polskiego zagarnęła właściwie tylko wybiegające 
daleko od pnia w obcy żywioł konary narodowo­
ści polskićj.

Otóż wzgląd historycznej natury, któryby 
już sam przez się nie powinien, według autora, 
pozostawać bez wpływu na wybór przymierza ze 
strony Polaków. Jest jednakże nadto jeszcze bliż­
szy i ważniejszy. Względem owym jest, według 
dalszego wywodu autora, pewność, iż Prusy mogą 
dę tylko chcieć posłużyć Polakami jako narzędziem 
w wojnie przeciw Rosyi, ale, że zwyciężywszy, nie 
pomyślałyby wcale o przywróceniu Polski, lecz 
pracowały raczej „nad przyswojeniem ważnego stra­
tegicznie kraju między Wisłą, Narwią a Bugiem 
wyższej oświecie niemieckiej.“ Polakom dostałaby 
się w takim razie swoboda poszukania Polski na 
krańczynacb Rusi, nad ujściami Dniepru i morzem 
Czarnóm. Otóż ewentualności zwycięstwa pru­
skiego dla Polaków. Klęska Prusaków posiłkowa­
nych przez Polaków miałaby dla Polski również 
wcale niepocieszające następstwa. Rosyą mściłaby 
się na nich srogo a mściłaby się słusznie, jako na 
nieprzyjaciołach swoich i odstępcach sprawy sło­
wiańskiej. Przymierze pruskie nie zapowiada więc 
ani w razie zwycięstwa, ani w razie klęski nic 
dobrego i pocieszającego dla Polaków, dla czego 
też jedyny ich interes upatruje autor w wyborze 

■ przymierza rosyjskiego przeciw Prusom. Dzieje 
niemieckie, dzieje słowiańskie przedstawiają we­
dług autora przykłady licznych antagonizmów, 
które znajdowały ostateczne rozwiązanie w przy­
mierzu i braterstwie broni. Najświeższym tego 
dowodem Niemcy północne i Niemcy południowe, 
które, wyznając tradycyjnie wzajemne antypatye, 
które, walcząc częstokroć z sobą, ostatni raz zale­
dwie przed czterema laty, — dzisiaj, choć nie za­
grożone żywotnóm niebezpieczeństwem, znalazły się 
na wspólnóm polu bitwy. Cóż dopiero Rosyą 
i Polska zagrożone w swem istnieniu powodzią 
wzrastającą Germanii? — Aby dzieło podobnego 
przymierza przyszło do skutku, trzeba przecież 
z obu stron pewnych ustępstw i poświęceń, a ini­
cjatywa jako od silniejszej, powinna wychodzić ze 
strony Rosyi. Rosyą powinna uznać polskość tam, 
gdzie istotnie egzystuje, dać jój język, instytucye 
narodowe, zaprzestać prześladowania języka pol­
skiego w kraju zabranym, przyczćm słusznie gor­
szy się, że konfiskacye majątków polskich na Li­
twie i Żmudzi poszły tylko na korzyść spekulan­
tom niemieckim i że język słowiański, polski znaj­
duje się tamże upośledzonym i prześladowanym 
w obec protekcyi i przywilejów obcego języka nie­
mieckiego. — Zwracając się kolejno do Polaków, 
radzi im autor zrzec się granic- z r. 1772 wzglę­
dem Rosyi, ograniczyć się na obszarze zajętym 
przez własne plemię i liczyć się więcej z rzeczy­
wistością. Sięgać ze strony Polaków po granice 
z r. 1772 jest, według autora to samo, jak gdyby 
dzisiejsi Czesi chcieli sięgać po dziedziny Bole­
sława II, Ottokara II i Ludwika, po Szląsk i obie 
Luzacye, coby było ciężkiem skłóceniem się z rze­
czywistością. W imię wspólnego dobra Słowiań­
szczyzny, która zginie i przepadnie w razie przed­
łużenia rozterki między Polską a Rosyą, wzywa 
tedy autor pod koniec swej broszury do zgody 
i braterstwa oba zwaśnione Słowiańszczyzny narody. 
Otóż treść i dążność broszury p. Tonnera, której 
głównym błędem, obok zacnego celu i dobrej woli 
dla sprawy Słowiańszczyzny, pozostanie pewien 
mało uzasadniony po dotychczasowych doświadcze-

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prti- 
skiéj S tal. 1 sgr. 8 fen . w Acstiyi 0 guldenów 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 8 ten. we Praueyi 18 fr„ 
w Angii: 4 Ul 15 sgr. w Siwto-.i 6 lal. 15 ngr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., wo Włoszech 28 fr., w lUvinic 30 tr. 
w Sswajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcy» 25 tr.

v\ Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiéi oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-awstryack. na!e*ącyeh urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaA tylko nasze ajen- 
turv. za których pośrednictwem (zoh. nié.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Daicn. Potu. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
snisscEone.

niach optymizm względem Rosyi. Pan Tonner 
wystawia sobie jakąś idealną Rosyą, słowiańską, 
poczuwającą się do obowiązku przewodniczenia 
Słowiańszczyznie, pogniewaną z Polską, ale zdolną 
się z nią pogodzić, kiedy w gruncie rzeczy pra­
wdziwa i istniejąca dziś Rosyą nie objawia się 
w czóm innóm, jak w rządzie i dynastyi, związa­
nych tradycyami, nawykłościami i językiem z ową 
Germanią, która według autora na życie Rosyi 
godzi. Fadiejewy, Birżewyja Wiedomosti, 
No woje W remi a, a choćby nawet Katkowy, 
Krajewscy i Aksakowy mogą podjąć mniój lub 
więcój szczerze myśl porozumienia z Polską. Cóż 
potóm, kiedy interes polityki, kiedy pierwsze le­
psze skinienie obcój a niechętnój podobnemu po­
rozumienia dynastyi, kiedy mrzonka restauracyi 
potęgi czarnomorskiój, ukazana dzisiaj zdała R)- 
syi w podobny sposób, jak w roku 1866 Francyi 
Luksemburg i rektyfikacye graniczne od strony 
Belgii, — spychają kwestyą słowiańskiej zgody na 
odległy plan i spodziewane ustępstwa dla Polski 
zastępują gradem orderów i tytularnych nominacyi 
dla wodzów i jenerałów zwycięzkich we Francyi 
armii niemieckich? Niechaj tedy pośrednicy po­
rozumienia między Polską a Rosyą, jak p. Tonner, 
zwrócą się przedewszystkióm do Rosyi i postarają 
się, aby ta przedewszystkióm usunęła swój system 
ciążący na Polsce, aby wewnętrzne stósunki swe 
urządziła tak, iżby Polsce i Słowiańszczyznie 
słówiańskość jój, nie pochodzenia ale rządów 
i dążności, była niepodejrzaną i niewątpliwą, 
a wówczas o zgodzie, i porozumieniu dopiero może 
być mowa.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył burmistrzowi miasta Altona, radzCy stanu 

Thadden nadać tytuł nadburmistrza tegoż miasta.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowineyl, 23 stycznia.

(W sprawie wyborów i sprawowania urzędów poselskich).
(§) Spotkawszy w piśmie waszóm w dniach osta­

tnich dwie korespondencye, które trochę więcój szcze­
gółowo i odważniój jak to dotąd u nas było zwyczajem, 
nad kwestyą wyborczą się zastanawiają, nie mogę się 
opędzić pokusie rzucenia kilku uwag w tym przedmio­
cie i prosić was o łaskawą gościnność. A cokolwiek- 
bądź wy, lub czytelnicy wasi o treści tego listu pomy­
ślą, zawsze będzie dobrze, jeśli te uwagi, choćby tylko 
do roztrząsania kwestyi, pobieżną staną się przyczyną.

Któż bowiem z nas nie czuje, a, o ile go sprawy 
publiczne obchodzą, całóm sercem nad tóm nie boleje, 
że od lat kilku zabiegliwość nasza i interes w sprawach 
wyborczych widocznie i zastraszająco ostygł? Któż nie 
spostrzegł i w pracach wyborczych i w zajmowaniu się 
tóm, co nasze Koła sejmowe robią lub nie robią, ja- 
kiójś zasi mcającój tylko mechaniczności? Jak i dla cze­
go się to stało, szerokoby o tóm mówić, a nawet napi­
sawszy książkę, możeby jeszcze trudno było wyczerpać 
i zgłębić wszystkie powody, co się na to w jakiójś fa- 
talnój harmonii składały, za to łatwiójby było, choćby 
pobieżnóm tylko streszczeniem wiele krwi napsuć i mnó • 
stwo wywołać niechęci w miejsce zamierzonego r» oczy­
wistego pożytku, mianowicie gdyby przyszło zastanawiać 
się, ile w tóm winy spada na całe społeczeństwo nasze 
w ogólności a na pojedyńczych w szczególe Są prze- 

i cięż i inne przyczyny tego smutnego zobojętnienia, 
o których można śmiało pomówić bez obawy wywoła- 

' nia drażliwości i skargi. Najfundamentalniejszą taką 
1 przyczyną jest przedewszystkióm to nasze wyjątkowe 
| w tych niemieckich sejmach stanowisko, wyjątkowe 

i z gruntu fałszywe, a tóm samóm nader trudne i śli- 
zgie. Trudne i ślizgie dla prac naszych posłów, a jak 
się pokazuje z powszechnych opinii, trudne nawet do 
właściwego zrozumienia dla naszego spółeczeństwa. Przy­
wiązaliśmy raz do naszego pojęcia polskiego posła na 
sejmach pruskich wyol rażenie stróża i obrońcy praw na­
szych. Pojęcie to, zdaniem mojóm, nietylko i-rodze je­
dnostronne, ale, co gorsza, także fałszywe, utarło się 
od łat wielu i zatarło po większej części jaśniejsze rze­
czy rozumienie. Tymczasem spółeczeństwo nasze, uwa­
żając posłów prawie wyłącznie tylko za obrońców praw 
naszych, wyczekuje po ich działaniu uporczywie nama­
calnych, realnych korzyści, jakiegoś większego i szersze­
go polskiej narodowości uprawnienia, które bezpośre­
dnio niby z prac Kół sejmowych ma wyniknąć, a w o- 
czekiwaniu tóm widzi się naturalnie rok w rok zawie­
dzioną a przez to zniechęconą Oto jedna już wielka 
szkoda, wynikająca wprost z fałszywego rzeczy pojęcia. 
Drugą i zdaje mi się daleko gorszą widzę w tóm, że 
przyzwyczajeni do uważania posłów naszych na sejmie 
pruskim za praw naszych obrońców, łatwo zapominamy 
o bronieniu praw tych tam, gdzie do tego daleko wła­
ściwsze jest pole w domu i w spółeczeństwie.

Gdybyśmy natomiast skromniój a poprawniój byli 
umieli określić nasze pojęcia o zadaniu naszych posłów, 
gdyby te skromniejsze a jaśniejsze pojęcia tak dziś były 
utarte i do tradycyi spółecznój przesiąkło, jak się to 
z owym fałszywem niestety stało, bylibyśmy zapewne 
odnieśli z tego najpierw tę korzyść, że interes publiczny 
d.a spraw wyborczych daleko więcój byłby rozbudzony, 
a działanie Kół sejmowych łatwiójby sprostało słuszniej­
szym naówczas oczekiwaniom spółeczeństwa. Zniechę­
cenie i obojętność znalazłyby wtenczas chyba tylko 
w tćm żywioł, co już nie formalnój i realnój



s
strony się tyczy, ale li od działania bądź ogółu, 
bądź pojedynczych osób zależy. A działanie _ tego 
ogółu jak i tych osób, na jasnych i zrozumiałych 
oparte podstawach, byłoby niewątpliwie w w tój zrozu­
miałości więcój potrafiło zaczerpnąć wiary, zapału i ener 
gii. Zamałośmy podobno dotychczas kładli na to przy­
cisku, jak nader ważnym, a nawet powiem świętym ! 
naszym obowiązkiem obywatelskim wybierać naszych 
posłów w polskich dzielnicach choćby tylko i jedy- ! 
nie tylko dla tego, żeby nie dozwolić naszym ' 
przeciwnikom reprezentować nas w sejmach pruskich 
i przemawiać w naszćm imieniu na naszę niekorzyść 
i szkodę. Choćby krzesła naszych posłów zawsze miały 
być próżne, to niedozwolenie zajęcia Niemcom jużby 
wystarczyć powinno do szczerego zajmowania się wybo­
rami. Może się mylę, ale mi się zdaje, że ani w pu- ' 
blicystyce ani w spółeczeństwie nie zwracano dotąd na 
ważność i doniosłość tego zdania tak dobitnie uwagi, j 
ile jój potrzeba, ażeby się stała żywym i energicznym 
instynktem narodowym, za to miło mi się było spotkać 
w korespondencyi z miasta z uwagami o polskim rozu- 
zumie, który autor stawia za warunek kwalifikacyi do 
krzesła sejmowego; jabym dodał chętnie do polskiego 
rozumu polską cnotę i polskie uczucie, nie ograniczając 
tych warunków na reichstag, ale żądając ich w równśj i 
mierze i do sejmu pruskiego. Świeży przykład pię- | 
knego przemówienia Henryka Szumana z ostatnich 
dni może posłużyć za dowód, że i t m odznaczają się ! 
chwile, w których bez tła specyalnych, prawodawczych 
i administracyjnych przedmiotów, przychodzi z czysto- i 
ogólno-narodowego stanowiska przemówić. A biada i 
zaiste, jeżeli w takich chwilach nie starczy na polski 
rozum, na polską cnotę i polskie uczucie, któremu ani ; 
rząd, ani izba zaimponować, którego ani rząd, ani izba | 
urzec nie powinny. Nie przeto, abym był zwolennikiem ' 
„rąbania krzyżową sztuką choćby dla wła- 
gnój satysfakcyi,“ jak to raz słyszałem, ale myślę, ; 
że omijając równie ten zdrożny a szkodliwy szkopuł, jak ' 
z drugiej strony brak tego głębszego narodowego poczucia, ' 
które bardzo dobrze da się połączyć z taktem polity­
cznym i towarzyskim i ze względami tój trudnój i fał- 
szywój pozycyi, i jeszcze potrafi nad niemi górować, przy 
każdej sposobności choćby najpodrzędniejszej nie tyko 
można, ale koniecznie trzeba dać uczuć, że się jest 
reprezentantem li tylko połskiój ludności, a więc pol­
skiego rozumu i polskiego serca. Dalsze uwagi pozo­
stawiam do następnój korespondencyi.

A Saksonil, 21 stycznia.
(StÓEunek Polski do Słowiańszczyzny. — Stanowisko Czech’.

A. W Pradze czeskiej wyszła broszura posła Ton­
nera, autora dziełka „Polacy i Czesi,“ przetłumaczonego 
na język polski przez braci Gulińskich.

Bracia Żolińscy w ciągu kiłkoletniego pobytu nad 
Wełtawą rozszerzyli pomiędzy Czechami znajomość Pol­
ski, oswoili ich z dążnością polityczną naszego narodu 
i utworzyli w pobratymczóm nam plemieniu partyą, że 
tak powiem, polską, która, działając przeciwko moskie­
wskiej partyi Palackiego i Riegera, obudziła w całym 
narodzie czeskim najżywsze dla polskiego powstania 
1861—64 sympatye. Koroną tego ciążenia był pakt 
zawarty przez rząd narodowy ze stronnictwem młodej 
Czechii w Dreźnie, na którym umówiony został program 
wspólnój polityki obu narodów, dążących do wolnego, 
niepodległego federacyjnego związku.

Piękny, zbawienny ten dla całego słowiańskiego 
świata ruch, został w Czechach przerwany przez wyjazd 
na wyprawę etn graficzną do Moskwy. Paitya polska 
pomiędzy Czechami umilkła ; partya moskiewska wzięła 
górę. Odtąd Czesi zaczęli chwalić Moskwę i nie mieli 
nie tylko słowa potępienia dla jéj exterminacyjnéj po­
lityki w Polsce, ale co gorsza, zaczęli popierać jój usi­
łowania ohydne. Takie postępowanie ostudziło zapał 
Polaków do Czechów a nawet w końcu samieniło żal 
na niechęć do nich.

Tój przemianie uczuć dziwić się nie można. Czesi 
zapomnieli o pakcie drezdeńskim, ale zapomnienie to 
można było wybaczyć. Porozumienie, które wówczas 
do skutku przyszło, było z jedném stronn ctwem a nie 
z całym narodem przeprowadzone; lecz ^stanowiska po­
mocniczego przy Moskwie wybaczyć nie łatwo; było 
ono nie tylko zdradą wolnój przyszłości Słowian, ale 
obelgą dla Polski najbardziej zasłużonój i najwięcej 
cierpiącój dla wolności ze wszystkich narodów Słowiań­
szczyzny.

Czesi p wiadają, że w objęcia Moskwy napędzili 
ich sami Polacy. „Opuściliście nas w sprawach austry- 
ackich i złączyliście się z Niemcami, którym dopama- 
galiście w rejchsracie kuć grudniową konstytucją.“ Jest 
to atoli wybiegliwe tłómaczenie. Czesi wiedzą, że stó- 
sunki wewnętrzne Galicyi rozdartój spółecznie i narodowo, 
niepozwalają prowadzić zasadniczćj jednolitej polityki; wie ■ 
dzą prócz tego dobrze, że po upadku powstania 1864 
konserwatywne stronnictwo w Polsce wzięło górę, i że 
z tego stronnictwa wyszła polityka tak zwana galicyj 
ska, która, jakkolwiek wadliwa, tak’ złą nie jest a o 
Czechów nieprzestawala się troszczyć, przemawiając tak 
w dziennikach, jak w rajchsracie i w r dzie korony o 
zadosyćuczynienie słusznym prawom czeskim. Zresatą 
gdyby Czesi naglą, niespodziewaną odmianą frontu 
ku Moskwie i spaleniem wszystkich okrętów po za 
sobą, nie byli narazili wspólnój słowiańskich ludów po­
lityki w Austryi, jużby zapewne byli osiągnęli to, do 
czego dążą, te jest zrestaurowaliby prawa korony św. 
Wacława.

Dzisiaj trudniejsza jest sprawa. Powrót na drogę, 
którą rząd narodowy wytknął dla obu narodów, a która 
wiodła do zespolenia całój Słowiańszczyzny, bo tenże 
rząd, umawiał się nawet z Czarnogórcami, którzy już 
zobowiązali się dostarczyć powstaniu (1863) legion 
czarnogórski z 500 ludz, zależy niestety nie tylko już 
od nas i od Czechów, ale i od Moskali, to jest od zu­
pełnej, stanowczój odmiany nieprzyjaznój tych ostatnich 
dla Polski polityki. Dopóki ta odmiana nie nastąpi, 
nie pomogą nawoływania nawet tak sympatycznego dla 
Polaków i zacnego człowieka jak Tonner, który był 
naczelnikiem stronnictwa polskiego w Czechach.

Donoszą nam, że w broszurze, którą świeżo wydał, 
a którój jeszcze nie czytaliśmy, Tonner powiada, że 
Polakom nie zostaje nic innego, jak pobratać się zEo- 
syą lub oddać się Niemcom w niewolę. Niestety, nie 
mamy pomiędzy czóm wybierać. Z jednój strony nie­
wola i z drugiej strony niewola. Gdy więc nie od nas 
zależy urzeczywistnienie słowiańskiego związku, którego 
konieczność usprawiedliwia Tonner grożącóm światu 
słowiańskiemu przymierzem austryacko-niemieckióm, na 
wezwanie jego wystósowae do Rosjan i do Polaków, 
my odpowiadam; : czekamy !

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

* Jeden z poważnych organow w ten sposób oce­
nia położenie rzeczy na teatrze wojny.

W tych dniach skończył się czwarty miesiąc oblęże- 
n'a Paryża a czternasty dzień bombardowania tego 
miasta olbrzymiego, w którego murach żyje 2 miliony 
mieszkańców. Dwa miliony ludzi to kraj cały, to pra­
wie połowa ladności Bawaryi, to więcój jak ludność 
Saksonii lub Wjrtemburgii. Dzieje wojen nowoczesnych 
nie przedstawiają tic, coby się równało temu oblężeniu. 
Sebastopola obrona była bohaterską i trwała jedena­
ście miesięcy, ale Sebastopol nie był w zupełności ob- 
saczony, broniła go i bronić mogła wielka armia, za­
chowująca do ostatka ciągły związek z oblężoną twier­
dzą, w którój zresztą luduości cywilnój prawie całkiem 
nie było. By wynaleść fakt podobny temu oblężeniu, 
I otrzebaby się może cofnąć w bar Izo odległą staroży­
tność, szukać go w dziejach Niniwy lub Babilonu, co 
już najwcześniój w dziejach ostatniego oblężenia Kon­
stantynopola przez Turków. Ze względów wojskowych 

> zalanie oblegających jest wielkie i trudne, ale po Se- 
danie i po Metz zdawało się ono nieskończenie łatwiej­
sze, niż się pokazało w istocie. Czttry miesiące temu 
Francya nie miała armii, tylko bezładne i zdemoralizo­
wane jakieś jój cząstki; jedna jój armia poszła cała 
w niewolę niemiecką z cesarzem Napoleonem III-cim, 
druga zamknięta była w Metz j, dzięki dowództwu mar­
szałka Bazame, w niecałe dwa miesiące późniój miała 

i także zostać poprowadzona do Niemiec tą samą drogą 
j niesławy. Niesforne resztki pułków, którym przed czte­

rema miesiącami polecano wstrzymywać pochód wojsk 
niemieckich od Corbeil ku Wersalowi, pierzcbnęły ha- 

! niebme po godzinnój bitwie pod Chatillon. Zrozpacze- 
nie ogarnęło naród, wszystko zdawało sią stracone, na­
wet honor. Dzienniki angielskie dowodziły w końcu 

i września, że wszelkie usiłowanie obrony ze strony rzą- 
i du tymczasowego jest zbrodnią, ze strony narodu sza­

leństwem. Dzienniki niemieckie równie jednomyślnie 
' utrzymywały, że wszelka obrona jest niegodnóm zu­

chwalstwem. Codzień zapowiadały zaburzenie w Pary­
żu, to socyalistów dla teoryi, to klas ubogich dla do­
stania chleba, słyszały nawet kilka razy, zaczynając od 
23 września, strzały walki ulicznój.

Wszystko to zdawało się wówczas prawdopodo- 
bnótn. W obozie niemieckim nie przypuszczano, by 
Paryż mógł się dłużój oprzeć ścisłemu obsaczeniu wię­
cój nad dwa tygodnie, późniój przypuszczano miesiąc; 
następnie dwa, nareszcie gdy trzeci m e.‘iąc oporu nad­
chodził, gdy krwawe bitwy z 30 listopada i 2 grudnia 
dowiodły, żc owe niesforne szczątki pułków zamieniły 
się znowu w bataliony chcące i umiejące się bić, za­
przestano rachować na czas, który coraz to cięższym 
był i dla oblegających; postanowiono przyśpieszać si­
łą chwilę stanowczą, wzięto się do bombardowania. 
Historya dopiero z czasem opisze inwentarz wszystkie­
go, co Francya przez te cztery miesiące obrony zaro­
biła; do rozpoczęcia tego inwentarza koniecznym jest 
zresztą koniec dzisiejszej wojny, zarobek ten może być 
tylko moraluy, straty bowiem materyalné są nieobliczo- 
ne. Jeonak to już dzisiaj widoczne, że jakikolwiek bę­
dzie ostateczny tój wjjny wypadek, honor Francyi, za­
tracony pod Sedauem i w Metz, został ocalony. Boha­
terstwo Paryża, jego wytrwałość, ciorpliwość, jedność, 
spokój, pozwoliły Francji omyć się z hańby, omyć się 
jedynym możtbnym sposobem, walką. W obec tego 
wie.kiego f Atu, nawet berlińskie dzienniki, traktujące 
podobne sprawy z przynależną powagą, schylają czoło, 
a, oceniając jak im z ich inttresu wypada same dzia­
łania woj nne, z uszanowaniem mówią o samym fakcie 
takiój obrony, karcąc n-wet inne, które nie chcą uznać 
w nieprzyjacielu tego, dla czegoby u sebie nie miały 
di ść silnych uwielbienia wyrazów. Cytowaliśmy dawniój 
niejednokrotnie Kr eutz Z tg. w tym przedmiocie, da­
jącą nieraz ostre rauki tym organom n^rodowo-lib; ral- 
nego stronnictwa, jak np. B oe rs e n-Zt g., które w po- 
zbawionóm wszelkiój godności lżeniu nieprzyjaciela wi­
dzą środek popularności. Przy czteromiesięcznym huku 
dział Paryża ucichły tóż dowodzenia tych samych dzien­
ników dawuiój codziennie powtarzane: że Francya jest 
narodem zużytym, zgniłym, w egoistycznym materyalizmie 
zakopanym, do żadnego prawdziwie patryotycznego wy­
siłku i poświęcenia niezdolnym.

Te rozumowania, a co większa te przekonania uto­
nęły w potokach krwi, przelanych nad Loarą, nad 
Sommą, nad Saoną. Francya zmusiła do uszanowania 
siebie nawet swych dotychczasowych zwycięzców, po­
mimo ich zwycięztw ciągłych, z początku tak bezprzy­
kładnych swym ogromem. Oto jak dotąd pierwszy ale 
wielki skutek czteromiesięcznój obrony Paryża i boha- 
terskiój wytrwałości jego ludu, skutek nie mały w oczach 
tych, dla których historya nie jest martwą literą. Czy 
ta wytrwałość pozwoli Francyi i inne skutki osiągnąć? 
Odpowiedź na to pytanie niepodobna. Zdaniem wszel­
kiego rodzaju organów niemieckich, inny bardziój pra­
ktyczny skutek tój obrony jest niepodobny. To zdanie 
podzielają organa angielskie, nie szczędząc uwielbień 
Francuzom i starając się w nich wmówić, że dla oca­
lenia swego honoru zrobili wszystko co potrzeba, że 
zrobili więcój niż potrzeba. Co większa rozsądek mili­
tarny pewtarza toż samo, opierając się na dawnych 
a zwłaszcza na najświeższych przykładach. A jednak 
odpowiedź stanowcza, pewna, jest tutaj trndna. Ta 
wojna straszna, ciągnąca się coraz z większą zajadłością 
od pół roku, czy to w klęskach, czy w tryumfach, tak 
zawiouła wszystkie wyrachowania rozsądku! Ten sam 
1 aryż jakże zawiódł oczekiwania wszystkich bez wy­
jątku, nie już jego wrogów, ale jego najżarliwszych 
przyjaciół, którym się zdawało, że go znają doskonale, 
i którzy także tylko nader krótki termin jego oporowi 
naznaczali! Dopóki wojna się toczy, zawsze prawdzi- 
wóm może się pokazać zdanie: belli eventus dubius. 
Położenie armii zwycięzkiój jest takie, że skazana jest 
na zwycięztwa ciągłe, nieustające; jedna przegrana na 
którymbądź z czterech placów boju (Paryż, Loara, Somma, 
Wogezy i Belfort), ale przegrana rzeczywista, chociażby 
nawet nie zupełnie stanowcza, a wiele w stanie rzeczy 
zmienić się może. Dla tego to odpowiedź na owo 
pytanie trudna; zdaje się nawet, że wodzowie nie­
mieccy tak samo patrzą na rzeczy, powołując kraj 
swój ciągle do co raz nowych, co raz cięższych wy- 
sileń.

B. Francya.
Korespondent wiedeńskiój Presse w Bordeara pi- 

sze pod dniem 15 mb. pomiędzy innemi, co następuje:
„Ostatnia bitwa pod Mans jest niezawodnie nową, 

nader dotkliwą dla Francuzów klęską; lecz przeważa 
tam już okoliczność, która na baczną zasługuje uwagę. 
Po każdóm odparciu Francuzów są takowi po upływie 
tygodnia daleko silniejsi niż przed bitwą; po za każdym 
zwyciężonym batalionem powstają dwa zupełnie nowe. 
Cały kraj jest teraz faktycznie pod bronią a wojska 
rozchodzą się w kolumnach bez końca na wszystkie 
strony. Organizacya może pod nie jednym jeszcze wzglę­
dem być niedokładna, luźna, lecz dowódzey francuscy 
pod żadnemi już okolicznościami uczuwać nie będą braku 
świeżego zawsze wojska. Wiele innych rzeczy przema­
wia za niemożnością a przynajmniój za wielką trudno­

ścią co do dalszego prowadzenia wojny, pod tym jednym 
jednak względem nie nasnwa się już żadna wątpliwość.

Wielkie i bezustanne mrozy utrudniają wprawdzie 
jeszcze wszystkie działania a opóźniają po francńskiój 
mianowicie stronie szybkie formacje i rozwinięcie sił; 
mimo to jednak ukażą się może już nie zadlugo wiel­
kie znowu masy na polu bitwy.“

Tenże korespondent pisźe pod dniem 16 mb.:
„Zdaje się, że Chanzy nie uszedł jeszcze całkowi* * 

cie niebezpieczeństwa, w jakióm znajdował się od dnia 
10 mb. Odwrót jego odbywał się na Domfort, (Conlie), 
Neuvy i Coulans. W tych zaś stanowiskach nacierają 
znowu na niego Niemcy z całą swoją potęgą. Z Beau­
mont z jednój, na Chemiré i Vallon z drugiój strony 
posuwają się niepowstrzymanie naprzód wojska jego 
przeciwników a wedle przesłanego tu własnego raportu 
musiał już wczoraj dalszą stoczyć walkę forpocztową, 
przyczóm sam wyjawił przekonanie, że dnia już nastę­
pnego a więc dzisiaj zaczepiony zostanie na nowo przez 
całą siłę niemieckiój armii nadloarskiój

Z powodu szczególnój zdolności, z jaką pruscy do- 
wódzcy umieją manewrować przeciw flankom i tyłom 
swych przeciwników, i przy zupełnój nieznajomości siły 
i stanowisk wojska niemieckiego ze strony francuskiego 
sztabu jeneralnego łatwo zdarzyćby się mogło, że źle 
wybrana w podobnych stósunsach linia odwrotowa je­
nerała Chanzy najgorsze za sobą pociągnie skutki.“

Straty francuskie w ostatnich czterech dniach do­
chodzą tymczasowo do 10—12,000 żołnierzy i do około 
10 dział. Zupełnie nienaruszonym jest jeszcze korpus 
19; korpusowi temu a więc ku Tours posłano spiesznie 
znaczne posiłki, aby ztamtąd przez większą dywersją 
wstrzymały nieprzyjaciela w dalszój za Chanzym po­
goni. Spokojność, jaką rząd tymczasowy mimo to 
w obec nowych tych niepowodzeń okazuje tn tą rażą, 
tłómaczy się mocnóm przekonaniem, że Trochu nie bę­
dzie się dalój ociągał z wykonaniem trzeciój wielkiój 
wycieczki. PróCz tego podnosi ducha Francuzów beżu 
stanne posuwanie się Bourbaki’ego na Wschodzie a po­
nieważ ogromne ruchy wojsk w całym kraju a miano­
wicie w wielkich punktach koncentracyjnych, jak w Bor­
deaux, Lyonie, Bourges, La Rochelle i Tuluzie przed­
stawiają codziennie oczom publiczności rzeczywiste roz­
winięcie znacznych wojsk rezerwowych, przeto uzbraja 
się każdy w cierpliwość, by raz przecież dożyć wiel 
kiego końca, jakiego od wielu tygodni wyglądują z utę­
sknieniem wszystkie warstwy ludności.

Z Nevers, gdzie Lecointe jenerał 25 korpusu, który 
Bourges po większój części opuścił, ma kwaterę główną 
i zkąd pojedyńcze oddziały sięgają aż do Gien i Briare, 
donoszą o wyparciu Prusaków z ostatnich tych okolic 
aż ku Montargis i Orleanowi. Gien i Bonny zajęte 
przytóm zostały znowu przez kika francuskich batalio­
nów. Bardzo wielkie zaś przygotowania wojskowe ka­
żdego rodzaju robią w Dijon, który teraz zamierzają 
lepiój zabezpieczyć przeciw zamachowi przeciwnika.

Podana przez niemieckie dzienniki wiadomość, że 
Gambetta był obecnym w czasie bitwy pod Le Mans 
i że blizkim był poimania, nie potwierdza się. Wielki 
wybuch najwyższegb jego gniewu z powodu owćj klęski 
miał miejsce w pałacu prefektury w Bordeaux. Odro­
czył on nawet zamierzony swój odjazd do armii i odło­
żył przygotowaną do niój proklamacją. Zawikłania 
sprawy konferencyjnój zatrzymują go tu jeszcze.

Z Domfront, 19 stycznia donoszą źródła francu­
skie: Lipowski wytrzymał 15 b. m. heroiczną walkę 
przeciw poczwórnie silniejszemu nieprzyjacielowi i przy­
prawił go o znaczne straty. Ponieważ przybyło jeszcze 
12,000 Prusaków, a Lipowski miał tylko 1200 ludzi do 
rozporządzenia, przyczóm zapasy amunicyi wyczerpnęły 
się zupełnie, zmuszony był przeto cofnąć się.

PRUSY.
• Berlin, 24 stycznia. Najwyższym rozkazem z dnia 

10 b. m. mianowano jeneral-gubernatorem w Rheims 
jenerał-porucznika Rosenberg-Gruszczyńskiego, w miej­
sce wielkiego księcia meklenburgskiego, który dotąd 
urząd ten sprawował.

Marszałek izby panów, hrabia Eberhard-Stolberg, 
wyjechał onegdaj na tydzień do Wrocławia. Znajdował 
się w tym pociągu (zobacz poniżój), który w Frankfur­
cie n/0 uderzył na inny pociąg. Pan naczelny prezes 
Szląska jednakże wyszedł bez szwanku z tego smutnego 
wypadku.

Naczelny prezes prowincyi pruskiój, rzeczywisty 
tajny radzca Horn, przybył tu na pogrzeb swego brata, 
tajnego radzcy medycznego Horna.

W sobotę zmarł tu członek izby panów, pozasłu­
żbowy landrat Brünneck.

Stowarzyszenia pomocnicze, które przystąpiły do 
związku konwencji genewskiój, miały w bieżącym roku 
odbyć konferencyą międzynarodową w Wiedniu. Ponie­
waż jednakże wśród obecnych okoliczności czynność 
niemieckich i francuskich stowarzyszeń pomocniczych 
jeszcze na długi czas ograniczać się musi na pielęgno­
waniu chorych i rannych, przeto uchwalono, ażeby od­
roczyć owę konferencyą międzynarodową.

O pnyszlórn przeobrażeniu stósunków w Akacji 
i Lotaryngii donoszą półurzędownie:

Wkrótce wyznaczoną zostanie cesarska administra- 
cya, która w imieniu „cesarza-króla, Wilhelma Zwycięs­
kiego, Pomnożyciek państwa” wykonywać będzie wszel­
kie prawa zwierzchnicze. Na czele tój administracji po­
stawiony będzie namiestnik, którym ma zostać podług 
Kölnische Ztg., książę Wilhelm badeński. Namiestni­
kowi temu przysługiwać będzie wszelka władza, która 
od sierpnia r. z. wykonywaną była przez jeuerał-guber- 
natora, z wyjątkiem prawodawstwa Rzeszy i cesarskiego 
zastrzeżenia. Cesarskie namiestnictwo uposażone zo­
stanie cesarskiemi zamkami w Strasburgu i Saverne, 
różnemi dobrami koroinemi polownami i parka­
mi, tudzież kikukroć tysiącami z przewyźek docho­
dów państwowych. Alzacya i Lotaryngia wnosł» dotąd 
do skarbu przeszło 60 milionów franków podczas kiedy 
wydatki (oprócz wydatku na wojsko) zaledwie połowę 
tój sumy wynosiły. Z dochodu tego ponoBić ma na­
miestnictwo: koszta utrzymania dworu, założenia biblio­
tek prowincjonalnych, teatru, muzeó*, w ogóle wszyst­
kie wydatki ca sztukę i t d., które w innych stoiicach 
pokrywane bywają z listy cywdnój. Pod namiestnikiem 
pozostawać będzie rada namiestnicza z podwydziałami 
dla spraw wojskowych (zandarmerya i gubernatorstwa 
forteczne Belfort, Bitche, Thionville), przezwany już dziś 
Ditdeuhófen) Longwy, Metz, Pklzburg, Schlettsadt 
i Strasburg; podpada, że w wykazie tym nie jest wy- 
n ieniony Ntu-Breisach), dla skarbowości (lasy, dobra 
koronne), dla pocatków stałych i niestałych, dla Bpr«w 
szkolnych i administracji wewnętrznćj włącznie z han­
dlem i wydziałem wychowania publicznego. Osobny wy­
dział sprawiedliwości uważany jest zaniepotrzebny, gdyż 
najwyższemi trybunałaihi dla tych prowincyi będą try­
bunały Rzeszy niemieckiój. Prócz sądów handlowych

w Strasburgu, Mtthlhausen i Metzu liczy prowineya t, 
od 60 do 70 sądów pokoju, od 5 do 7 trybunałów; 
w Strasburgu, Mühlhausen, Kolinarze, Metzu i Saarg^ 
münl i jeden sąd apel cyjny w Kolinarze. W miejsc, 
podprefektur a w części i prelektur ustanowione bę). 
dyrekeye powiatowe, których otrzyma ta prowineya 2p 
Dotychczasowy rzjd departamentowy zostanie zajrzymy 
ny aż do całkowitego urządzenia stósunków. Rady je, 
nefalce zapewne nie będą już zwoływane, ich miej, 
sće zastąpi sejm prowincjonalny. Zresztą rząd ma sx«. 
nować odrębne właściwości kraju.

Onegdaj wjechały na stacyi kolei żelaznój w Frank, 
furcie n/G dwa pociągi t,k gwałtownie na siebie, j, 
trzy wagony osobowe zostały zdru<g tane, przyczóm lj 
podróżnych cięższe lub lżejsze od i iosło rany. Kondu, 
ktor Meblhose po dwóch godzinach cierpień uaurl 
w skutek pokaleczenia się. Również i wagon do prj«, 1 
wozu bydła został zdruzgotany a trzoda chlewna w nią 
się znajdująca uduszona. Zarządzono śledztwo, ażeby 
stwierdzić z czyjój wiuy nieszczęście Łosię wydarzyło.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 stycznia. Dzienniki austryackie ni« 

mają wprawdzie nic do nadmienienia przeciw utwórz«, 
niu cesarstwa niemieckiego, tóm więcój zaś przeciw spo. 
sobowi, w jaki takowe weszło w życie. Neue frei« 
Presse mniema, że przyjęcie k-rony cesarskiój ma 
specyficznie pruski i samowładczy charakter; zdaje się, 
jakoby z tóm wyraźnóm odbyło się postanowieniem, bj 
tworzyło uderzające sprzeciwieństwo z uchwaloną przet 
parlament niemiecki w 1849 r. proklamacją ówczesnegt 
króla pruskiego na cesarza: „Czy postąpiono rozsądni) 
— oświadcza-w końcu rzeczony dziennik — gdy wiek«, 
pomnemu aktowi, przeciw któremu mało tylko oponuje 
Niemców, tak niepopularny nadano charakter, zaprz«. 
ożylibyśmy.“ Tagblatt pisze: „Jako Niemcy pragną) 
musimy, aby zapowiedzie proklama yi Wilhelma I stał] 
się dla Niemiec prawdą, aby nie oddawały się zaboroc: 

-wojennym lecz postępowały w dziełach pokoju na dro. 
dze narodowego dobrobytu, wolności i obyczaju. Wil­
helm I zapowiada zakończenie epoki zdobyczy wojen­
nych. Tój tylko jednój jeszcze chće dokonać, zdobycz] 
Alzacyi i Lotaryngii, by utworzyć mór obronny przecii 
Francyi.“ Tagblatt jednak jest przeciwnikiem ane. 
ksyi, która; jak sądzi, zmusi Francyą do sojuszu i Bo 
syą i będzie pdwodó'm Wielu wojen. Tagblatt oba­
wia się nawet, że cesarstwo niemieckie, jeżeli z górj 
nie zrzeknie się zdobyczy, mimowolnie do coraz nowyci 
popchniętóm zostanie.

Instrnkcyw, jakich pełnomocnik austryacki w kw« 
styi żeglugi na Dunaju ma śię trzymać, odeszły już od 
dni kilku do Londynu. W instrukcyach tych przeniawii 
gabinet austryaeko-węgierski za dalsźóm istnieniem et 
ropejskiój komisyi dunajskiój i to z rozszerzeniem j( 
jurysdykcyi aż do Orsowy lub Braiły, za gru itoWnóti 
uregulowaniem tak zwanój ŻelaZnÓj bramy, i za upowa- 
żnieniem do ściągania’ opłat od żeglugi W stósuńku di 
powstających kosztów. Hr. Apponyi miał się podać df 
dymisyi, jak węgierski Lloyd donosi, — „lecz nie dli 
tego, że mn hr. Sżecsena przydano dla konferencji, leci 
ponieważ jest zdadia, że cela; za jakim się rząd au- 
stryacko węgierski ubiega w kwestyi Dunaju, osięgnąi

' mu nie podobna.“
Tutejszy poseł pruski jenerał Schweifiitz uwiadi 

miony został tymczasowo, że już w przebiega przyszli 
go tygodnia będzie mógł urzędowne Zdać oświadcZeńil 
dworowi tutejszemu o przyjęciu ze strony króla Wilhel 
ma godności cesarskiój.

! Dzienniki tutejsze wspominają o depeszy rosyjskiij 
która w ducha znanego oświadczenia Journal de St 
Pótersbourg a więc w tonie cierpkim odpowiada ni 
depeszę hr. Beusta, zamieszczoną w księdze czerwonej 

i Wedle zaręczenia korespondenta tutejszego augsburtf
• skiój Al Ig em sine Ztg nie istnieje jednak podobni 

nota, a tóm mniój spodziewać się jój można, poniewal 
zadaniem jój byłoby jedynie rozwodzić się teoretycznii 
nad rzeczami dawno minionemi.

FRANCYA.
(t) Kończymy przerwaną wczoraj dla braku miejsa 

depeszę pana Jules Favre w sprawie udziału Francji 
w konferencyi londyńskiej: P. Favre pisze dalój, co na 
stępuje:

„Rząd wszakże uznając konieczność wzięcia udział! 
w konferencyi, był równego ze mną zdania, że miniite 
spraw zagranicznych nie może, gdy o* ważniejsze spraw] 
nie chodzi, opuszczać Paryża w czasie bombardowani 
go przez nieprzyjaciela. Już od tygodnia obrzuca na 
czelny wódz armii niemieckiój bez poprzedniego zawfo 
domienia bezbronnych i neutralnych mieszkańców mia­
sta, nasze pomieszkania granatami. Zdaje się, że roz­
myślnie wybiera za eel swych'pocisków nasze szpitali 
szkoły i świątynie. Padają, ugodzone śmiertelnie, nie­
wiasty w swych łożaeh, dziatki w objęciach matek W 
pod okiem nauczycieli; wczoraj odprowadziliśmy i 
grobu zwłoki pięciu młodych uczni, rozszarpanych4 be» 
bą, ważącą 180 funtów. Kościół, w którym ich śmief 
telne szczątki kapłan pobłogosławił a rodzice zrosi«’ 
łzami rozpaczy, świadczył’przedziurawioną w nócj ścia« 
o wściekłości napastników. Nie wiem, jak długo' j» 
trwa jeszcze ta rzeź nieludzka.’ Bezkorżystna pod wzglj 
dem wojskowym, jest ona tylko aktem zniszczeni* 
i- mordu, którego celem szerzenie przerażenia i grot) 
Lecz męztwo dzielnych mieszkańców Paryża wzralł 
z niebezpieczeństwem. Stali, wzburzeni i niewzruszw 
nie uginają się pod ciężarem klęski, ale więcój niż ki' 
dykolwiek wraz z nami żądają walki do upadłego i zWj 
cięztwa. W tój stańoWczój chwili niepodobna mi roi 

/łączyć się z nimi. Być może, że jój położą kobiec W 
nasze jak obecnych w Paryżu reprezentantów ciała df 
plomatycznego protestacye wobec całój Europy. Ang» 
pojmie, że moje miejsce dotąd jest w pośród myd 
współobywateli. Oświadczyłem to wielkobrytańskieirt 

i ministrowi spraw zagranicznych w odpowiedzi, którą1’ 
w zakończeniu niniejszego pisma dołączam a kt® 
brzmi: „„Panie Hrabio! Dziś dopiero, 10 stycznia'o gi 
dżinie 9 wieczorem, otrzymałem za pośrednictwem ® 
niatra Stanów Zjednoczonych list Waszój Ekscelencji 
którym-mnie na dniu 29 grudnia r. z. raczyłeś zaszczf 
cić, a w którym mi donosisz, ii prosiłeś hr. Bernstorffl 
o list żelazny dla mnie, potrzebny mi do przebyć 
linii pruskich, abym mógł wziąć udział w konferencji 
mającój się zebrać w Londynie. Dziękuję W. Ekscelflt
cyi za to zawiadomienie i za'uprzejmość, i jaką 
twiłeś: mi spełnienie mego obowiązku. Będzie 
wszakże trudnóm oddalić się natychmiast z Farjb 
który od tygodnia wystawiony jest na’okropności bolt' 
bardowania, wymierzonego przeciw beżbronnój ludno# 
bez poprzedniego,- prawem międzynarodówóm nakazanej 
zawiadomienia. Nie przypisuję sobie prawa opuszczę' 
moich współobywateli w chwili, gdy są ofiarą taki 
gwałtu. Związki wreszcie pomiędzy Londynem a Pr 
żem są z winy naczelnego wodza armii obłegającój 
powolne i niepewne, że mimo najszczerszój woli 
mogę zadośćuczynić zawezwaniu Waszój Elcscelenc]
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uwiadomiłeś mnie, panie hrabio, źe konferencja zbie- 
.(się 3 stycznia i że następnie odroczy zapewne swe 
.jiedzenia na tydzień. Otrzymawszy W. Ekscelencji 

i depeszę 10 bm. wieczorem, nie mógłbym był na czas 
J(jynió zadość J W Pana zawezwaniu. Prócz tego nie 
¿ofoćzył P-. ^r- Bismarck do depeszy listu żelaznego, 
^ry mi jes** nieodzownie potrzebnym. Żąda, aby po 
list ten przybył do głównój kwatery oficer francuski, 
terając się w tój mierze na reklamacji, jaką z po- 
^da skargi zaniesionej przez parlamentarza pruskiego 

dniu 23 zm. przesłał p. gubernatorowi Paryża; hr. 
¡¡¡¡marek dodaje, iż dopóki nie otrzyma zadośóuczynie- 
ji, naczelny wódz niemiecki zakazuje wszelkie związki 
pjrlamentarskie. Nie zapuszczam się w roztrząsanie, 
esy podobne postanowienie, gwałcące prawa wojenne, 
Dje zaprzecza całkióm istnieniu praw wyższych, jakie 

7 ¡¿kość i konieczność zawsze w interesie wojowania 
jjchowywały. Ograniczę się tylko na zwróceniu uwagi 
¡f, Ekscelencyi, iż gubernator Paryża pospieszył naka- 
jjJ śledztwo w sprawie przez hr. Bismarcka poruszo- 
jjj( o czóm go zawiadamiając, doniósł mu zarazem 
„ wielu liczniejszych wypadkach tego rodzaju ze strony 
forpoczt pruskich, na które wszakże nigdy się nie od- 
„jlywał, by przerwać zwykłe parlamentarskie stósunki. 
p hr. Bismarck przyznał, jak się zdaje, choć w części 
¡Ijszność tój uwagi, polecił bowiem dziś ministrowi 
Stanów Zjednoczonych zawiadomić mnie, iż z zastrzeże­
niem zobopólnego śledztwa przywraca ponownie związki 
pjrlamentarskie. Nie ma więc już konieczności, aby 
¡¡¡cer francuski udawał się do pruskiój kwatery głównój 
pd list żelaznv dla mnie, i porozumiem się z ministrem 
Stanów Zjednoczonych, by wolny przejazd za jego po­
średnictwem pozyskać. Skoro go tylko otrzymam i skoro 
petifoli na to położenie Paryża, udam się dó Londynu, 
r góry przekonany, że niebezskutecznie powołam się w 
imieniu mego rządu na zasady prawa i moralności, na 
Itóryćh poszanowaniu tyle Europie zależy. Przyjm itd. 
yiryź, 10 stycznia 1871 roku. Jules Favre.““ — 
Upraszam Cię, Mości Panie, abyś zechciał zapoznać re­
prezentantów rządu, u którego jesteś uwierzytelnionym, 
¡osnową niniejszój depeszy. Ważnóm jest, by Europa 
roiła nasze zamiary i czyny; poddajemy je jój poczuciu 
priia. Jules Favre.“

Do powyższego okólnika dołącza berlińska Spe- 
nersc h e Ztg. następujące dwa dokumenty:

Paryż, 13 stycznia 1871 
Do Jego Ekscelencyi p. hrabiego Bismarcka i t. d. 

w Wersalu.
Panie Hrabio I

Lord Granville zawiadamia mnie depeszą z 29 gru- 
jiiir. z , iż Wasza Escelencya na prośbę angielskiego 
gabinetu masz dla mnie w pogotowiu list żelazny, ko- 
nieczny dla reprezentanta Francji na konferencji lon- 

uij, aby mógł przebyć linie pruskie. Będąc do 
poselstwa przeznaczonym, mam zaszczyt upraszać

Ekscelencyą w mojóm imieniu o jak najspiesz* 
nadesłanie mi rzeczonego listu żelaznego. — 

Pityjm. itd.
(podp.) Jules Favre. 

Werzal, 18 stycznia 1871.
Do Jego Ekscelencyi, pana Jnles Favre, ministra spraw
»granicznych rządu obrony narodowój w Paryżu. 

Panie Ministrze!
Upraszam Waszą Ekscelencyą w odpowiedzi na 

‘ aorzejme dwa pisma z 13 b. m., abyś pozwolił mi na- 
sampraód wyjaśnić jedno nieporozumienie.

Wasza Ekscellencya przypuszczasz, źe na wniosek 
litewskiego rządu wielkobrytaóskiego mam dlań w po- 
gotowiu list żelazny, celem wolnego przejazdu na kon- 
feiiooyą londyńską.

Przypuszczenie to wszakże jest mylnóm.
Nie mógłbym przystać na żadne urzędowe rokowa­

nia, których podstawą byłoby przypuszczenie, że rząd 
obrony narodowój, według prawa narodów, jest npowa- 
Iwy do działania w imieniu Francyi, dopóki tenże nie 
j«i uznanym chociażby tylko przez naród francuski.

Mniemam, że dowódzca naszych forpoczt byłby Wa- 
, Kij Ekscelencyi udzielił pozwolenia do przebycia linii 

Mnieckich, gdybyś się JWPan był udał z prośbą do 
ejsci lodzącego wojskami oblężniczemi. Tenże bowiem nie 
ańcjl byłby upoważnionym rozstrząsać politycznego charakteru 
• na ’• Ekselencyi ani celu Jego podróży, a udzielony Mu 

W wojskowego dowód/cę list żelazny byłby pozosta- 
’hmbasadorowi królewskiemu w Londynie wszelką 
=’;bodę działania w kwestyi, czy według prawa naro 
w W. Ekscelencyi oświadczenia mogą być uważane 
W wyraz Francyi, oraz pozwolił mu zająć < dpowie- 
* stanowisko, w niczóm nieprzesądzające na przy-

[ziali
list«
ra«!
ranił

M
awii-
mia-
roí
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Drogę tę wszakże przeciąłeś sobie J W Panie, uda- 
W iię wprost do mnie urzędownie, z wymienieniem 
MtoTwój podróży, z prośbą o list żelazny dla reprezen- 

, ni» Ma Francyi na konferencji. Wymienione powyżój 
k la: Midy polityczne, celem poparcia których odwołuję się 
y d »świadczenia, ogłoszonego przez W. Ekscelencyą u- 
boffl wnie na dniu 12 bm., wzbraniają mi uczynić 
mirt ‘Mć życzeniu W. Ekscelencyi co do przesiania 
troll« łunego dokumentu.
icia® Zawiadamiając o tóm W. Ekscellencyą, muszę JW. 
O W Jw i jego rządowi nozoatawić wvbór innói drogi. na 
rigl!
SZ0D1I 
grotf 
IT«
QBI? gdyby nawet droga taka dala się znaleść, po- 
1 ku ■.‘lam sobie zapytanie, czy byłoby słusznóm, a <yś W. 
i J. °ya opuszczał Paryż i posadę swą jako członek 
i rOi Jtfttego rządu celem wzięcia udziału w konferencyi 
& r Jwćj morza Czarnego w chwili, w którój w Paryżu 
ta df ”» porządku dziennym o wiele ważniejsze dla Fran- 
i.nP 'Niemiec sprawy, jak artykuł XI traktatów a roku 

mi® .5 Pozostawiłbyś także JWPanie w Paryżu dyplo- 
ikie® ttenych agentów i poddanych państw neutralnych, 

11 tam pozostali mimo udzielonego sobie od dawna 
ktw ¡¡solenia na przejście linii niemieckich a którzy tóm 

■ ° $ podwójnie potrzebują W Ekscelencyi, jako mi­
ni ®! '? spraw zagranicznych faktycznego rządu, opieki 
lencji '»amnia.
lSZC^ zatóm przypuścić mogę, abyś W. Eksce-
stóf“' 5* chciał się w tak krytycznój chwili, w doprowa- 
eby^ p którój stanowczy wziąłeś udział, pozbawiać mo- 
reDi, <?.kalania ku jój rozstrzygnięciu, za które odpo- 
SCeW’ 'Wność także na JWPana spadnie.
ł ’j > (podp) Bismarck.
ie « AP°*yiS7ego pisma zdaje się, że p Favre chcąc 
>arF' będzie zmuszonym pozostać w Paryżu i zrzec

bo® «działu w konferencyi londyńskiój.
ldłio3v
zanejp WŁOC-H X.
sc*i”j ?,T|®reacya, 20 stycznia. Obradującój obecnie izbie 
' p n -kij ma Podobno w tych dniach być przedłożony 
1 * tri ° prawa, upoważniający rząd do przedsięwzię­
ci j Lądków nadzwyczajnych dla podtrzymania porządku 

nj Jlecteństwa publicznego. Podobnego kroku wyma- 
slencj itósnnki W prowincji Romanii. Sztylet bowiem

jego rządowi pozostawić wybór innój drogi, na 
S możnaby usunąć prz toczone wątpliwości i zapo- 

, Wszelkiemu przesądzani o stanowisku polityczuóm 
¿’“‘na/ jakieby z jego obecności w Londynie-wypły- 
’ Mogło.

i rewolwer panują tam wszechwładnie, nie troszcząc się 
wcale ani o policją, ani o sądy. Przypadek, jaki się 
tam już często zdarzał, że obywatel spokojny na placu 
publicznym w obec licznych świadków zabity był przez 
mordercę i że temuż udało się uniknąć pogoni, przypa­
dek podobny zdarzał się tam i w ostatnich czasach czę­
sto, a i najzagorzalsi prawnicy zaczynają uznawać, że 
prawa zwykłe nie są w stanie zapobiedz tak nadzwyczaj­
nemu złemu. W prowincji okrytój siecią tajnych towa­
rzystw zbrodniczyih, wymiar kary prawem zwyczajnym 
zagrożonój niepowstrzymuje złoczyńców a sztylet i rewol­
wer taką wzbudza trwogę, że ani świadkowie wystąpić 
nie śmieją, ani znaleźć podobna przysięgłych, coby nie 
wahali się orzec winę, ari nareszcie sędziów, coby wy­
mierzali karę; tam miecz zwykły sprawiedliwości nie 
jest już dosyć ostrym. Nigdzie zaś nie jest trwoga wię­
kszą, jak w mieście Faenza. Przeszło 500 obywateli tego 
miasta wystósowalo list do swego deputowanego, w któ­
rym oświadczają, że miasto ich znajduje się w mocy 
krwiożerczój bandy morderców, że w jednym tylko mie- 
s ącu grudniu zabito tam i pokaleczono bezkarnie 30 
osób i że obywateli opanowała bojaźń i trwoga; podpi- 
aani na Iście oświadczają w końcu, że jeżeli rząd nie 
umie postarać się o bezpieczeństwo, do jakiego mają 
prawo, przestaną płacić podatki. Równocześnie wystó- 
sowały niewiasty z Faenzy adres do ministra spraw we­
wnętrznych, w którym proszą o szybką i skuteczną po­
moc któraby je wyrwała z bojaźni, w jakiój żyją bez­
ustannie o życie swych synów, mężów i ojców.

Lecz zle to nie ogranicza się na samój prowin­
cji i na tóm mieście. Przed kilku dniami uznał sąd 
przysięgłych w mieście Siena za niewinnych siedmiu 
mieszkańców Liwurny, — których oskarżono o za­
mach morderczy przeciw austryackiemu jenerałowi Cron- 
neville i o zabicie austryackiego konsula Inghirami. — 
Zbrodnię tę oddano do osądzenia sądowi przysięgłych 
w Sienie, ponieważ przypuszczano że przysięgli tamtejsi 
mniój będą powodowali się sympatyą lub bojaznią niż 
współobywatele oskarżonych. Czy przysięgli sieńscy ule­
gli jednemu lub drugiemu uczuciu, trudno przewidzieć; 
faktem jest jednak, że obrońcy, pomiędzy którymi znaj­
dowało się kilku z stronnictwa radykalnego, z sprawy tój 
starali się zrobić sprawę polityczną. Główny oskarżony 
po wypuszczeniu z więzienia miał na ulicy przemowę 
do ludn, zakończoną okrzykiem ua cześć Sieńczyków 
i króla włoskiego.

Na wczorajszóm posiedzeniu izby poselskiój toczyły 
się rozprawy nad projektem do priwa, dotyczącego rę­
kojmi nadać się mających Ojcu św. Równocześnie za­
powiedzieli posłowie Lundi, Arrivabene i towarzysze in­
terpelacją co do polityki rządu w obec nowój fazy woj - 
ny niemiecko - francuskiój i co do stósowności wspólnój 
z innemi mocarstwami interwencyi w sprawie luksem- 
bnrg8kiój. — Minister spraw zagranicznych p. Visconti 
Venosta, przyjąwszy interpelacją, oznacza jój przedłoże­
nie na jutro. Wniosek zaś posła Cripsi, aby interpela­
cja ta załatwioną została dopiero po przedłożeniu dy­
plomatycznych dokumentów, został odrzucony.

W Rzymie wywiera, wedle tamtejszego korespon­
denta Kölnische Zlg., obecne złe powietrze bardzo 
niekorzystny wpływ na wazyi tkich chory, a i Papież po­
dobno zapada znowu częściój na dawną swą chorobę.

Telegramy.
Luksemburg, 23 stycznia. (Telegram prywatny Ber­

liner Börsen Z tg). W Honfleur oczekują przybycia 
Niemców. Okręty przeprowadzono ztsmtąd do portu 
w Hawrze, dokąd również i przedmioty wartość mające 
przewożą.

i Bruksela, 23 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.). Propagateur de Lille przy- 
więzuje do przybycia Jules Favrs’a nadzieję, że tenże 
nie zapomniał w grudniu wypowiedzianych przez siebie 
słów, iż życzy sobie układu honorowego z Niemcami. 
Nadeszła po ten u chwila. Po Metz i Sedanie zawarcie 
>okoju byłoby hańbą, lecz po czterechmiesięcznych bo- 
laterskich zapasach, można na pokój przystać.— Gam- 
>etta uważa, jak donoszą z Lille, za główną przyczynę 

zwycięstw Niemców możliwość przenoszenia niemieckie­
go materyału kolejowego na francuskie linie kolejowe. 
Francya powinna była, tak jak Rosja, nie przyjmować 
międzynarodowego systemu kolei żelaznych, a mianowi­
cie przyjąć inny system pod względem szerokości kolei. 

Londyn, 23 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.). Pełnomocnicy na konferencyi u 
chwalili jednozgodnie, ażeby nad żadną kwestyą inną 
nie obradować, tylko nad kwestyą morza Czarnego.

Peszt, 23 stycznia. W delegacji rady państwa to­
czyła się dziś dyskusya jeneralna nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagranicznych. P. Pulszky widzi w do- 
konanóm przez pokój pragski wykluczeniu Austryi 
z Niemiec podstawę główną dualizmu. Węgry, które 
pokój pragski powitały z radością, były także przeciwne 
związkowi południowo-niemieckiemu, który kazał się 
obawiać powrotu tlawnój rywalizacyi niemieckich państw 
głównych. Austrya powinna Niemcy zostawić samym 
sobie, powinna się skupić w samój sobie i ograniczyć 
się na reformach wewnętrznych. Mówca poleca w końcu 
przyjaźń z Niemcami i Tnrcyą. P. Zsedenyi żąda dia 
usprawiedliwienia kosztów na uzbrojenie, aby przedło­
żono brakujące w księdze czerwonój depesze. P. Szir- 
may poleca sojusz z Prusami. P. Eber uważa tego za 
przyjaciela, co pomaga Austryi na Wschodzie, tego za 
wroga, co tam wichrzy. Arcybiskup Haynald skarży 
się na oziębłość polityki w kwestyi rzymskiój. Monar­
chia, opierająca się na prawaeh traktatowych, powinna 
praw traktatowych bronić. Obrady dalój się ciągną.

Bruksela, 24 stycznia. ludópenUance potwier­
dza, źe ostrzeliwanie Cambrai rozpoczęło się nczoroj 
po południu o godzinie 2. Tenże dziennik donosi co cło 
usunięcia się Trocbu’go, źe pomiędzy innemi miano na my­
śli kotnbinacyą, podług którój admirał Roncióie miał 
objąć dowództwo nad wojskaai, mającemi być użyte- 
mi przeciwko nieprzyjacielowi, podczas kiedy Trochu za­
trzymałby jedynie posadą gubernatora Paryża.

London, 24 stycznia. Podług wiadomości nade- 
. szlych tu z Lille w bitwie pod St. Qientin walczyły ze 
' strony francuzkiój cztery dywizye. — Uruchomiona gwar- 

dya narodowa nie chc ała maszerować i rzuciła bruń. 
Materyał wojenny z Arras przewieziono do Lille. W ca-
łćj półaocnój Francyi panuje zwątpienie.

Bmkżela, 24 stycznia. Rekonesanse wojsk bel­
gijskich nad granicą francuską coraz są częstsze, po- 

1 nieważ spodziewają Bię, że silne oddziały pobitćj póluo-
cnój armii francuskiój będą chciały przejść grauicę.

Bruksela, 24 stycznia, (Telegr. prywatny Beri, 
i Börsen Ztg). Wiadomości balonowe z Paryża z dnia 
■ 21 bm. przedstawiają usposobienie ludności jako bardzo 

zaniepokojone w skutek niepomyślnego wypadku ostat- 
niój wycieczki. Przeciw Trochu’emu podnoszą się skar­
gi, ponieważ użył za mało artyleryi i zawiódł ogólne 
oczekiwanie, iż wprost na Wersal uderzy. Ogólni - i 
gwałtownie domagają się, aby Trochu złożony został z
urzędu.

Bruksela, 24 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg). Od władzy wojskowój otrzymał p. 
Jules Favre list żelazny; listy balonowe z dnia 21 bm. 
oświadczają, że zapasy żywności wystarczą jeszcze jako 
tako do połowy lutego.

Luksemburg, 24 stycznia. (Tel. pry w. Beri. Börs. 
Ztg). Z Lille donoszą, że Gambetta odjechał do 
Calais.

Londyn, 24 stycznia. (Telegram prywatny Beri. 
Börsen Ztg). Daily Telegraph podaje wiado­
mość, że pewna część Paryżan żądała od p. Favre, aby 
zawiązał rokowania o kapitnlacyą. Spodziewanym jest 
ustąpienie Trochu’ego. Demonstracja tu urządzona w 
duchu francuskim nie udała się.

Lille, 21 stycznia. (Drogą pośrednią.) Z dworca 
kolei żelaznój Arras wywieziono całz materyał kolei że- 
laznój ku północy, po otrzymaniu doniesienia z Boileux 
o zbliżeniu się nieprzyjaciela.

Bruksela, 24 stycznia. Z Arion donoszą pod dniem 
22 bm., że Niemcy przesłali komendantowi Longwy po­
wtórne zawezwanie do poddania fortecy.

Rzym, 23 stycinia. Książę Humbert i księżna 
Małgorzata przybyli i przyjęci zostali z entuzyazmem.

Floreicya, 23 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
senatu, rozpoczęto obrady w przedmiocie przeniesienia 
stolicy. Przeciwko temu przemawiali członkowie senatu 
Linati, Jacini za przeniesieniem oświadczyli się Audiffredi, 
Lanza i sprawozdawca, Scialoja. Sanmartin występuje 
przeciwko tym zmianom które poczyniono w pierwia­
stkowym projekcie. W izbie poselskiój rozpoczęła się 
dyskusya nad projektem, dotyczącym rękojmi, jakie Pa­
pieżowi mają być przyznane.

Biuksela, 23 stycznia. Etoile belge dowiaduje 
się, że bombardowanie Cambrai już się rozpoczęło. — 
Temuż dziennikowi donoszą z Lille pod dniem 23 bm., 
że w dniu tym odbyła się rada wojenna pod przewodni­
ctwem Gambetty, w którój wzięli udział jenerałowie 
Faidherbe, Favre i Taulze. Jenerałowi Robin odebrano 
posadę jenerała dywizyjnego a w jego miejsce miano­
wano Jonard’a.

Luksemburg, 24 stycznia. Prezes rejeneyjny Ernst- 
hansen z Trewiru bawi tu od soboty. Wczoraj przyj­
mował go książę Henryk.

Bruksela, 24 stycznia. Do Indépendance belge 
donoszą z Paryża pod dniem 21 bm.: Niezadowolnienie 
z jenerała Trochu’go w skutek ostatniego niepowodzenia 
w dniu 19 bm. stało się tak wielkióm, że Trochu podał 
się do dymisyi. Większość członków rządu obrony na­
rodowój przyjęła wniosek o dymisją Następcy jeszcze 
nie naznaczono. W skut ik dymisyi Trochu’go okazała 
się konieczność obsadzenia posady ministra wojny przez 
inną osobę. Dorian waha się przyjąć teki wojny 
I innego jenerała dotąd nie wynalezi -no, któryby taką 
odpowiedzialność chciał na siebie przyjąć.

Londyn, 24 stycznia. Podług pewnych wiadomości 
zawiadomił Ju es Favre Odona Russel w Wersalu, że 
nie myśli opuścić Paryża.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* £*eznań, 25' stycznia. Jednozgodnie donoszą pói- 

nrzędownie i Drezna i Schwerynu, że wybory do parlamentu 
niemieckiego odbędą się dnia, 3 marca, a parlament ma być 
zwołanym na dzień 3 tegoż miesiąca.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francyi 
otrzymaliśmy od panny Zablocltiêj 3 tal. składki; razem więc 
w tym roku 102 tal. 10 sgr.

— * Co do zatrudnienia jeńców wydało ministerstwo 
wojny rozporządzenie ekólne, nakazujące komendaturom, ażeby 
starały się zatrudniać tychże w pomieszkaniaob, ponieważ mróz 
i wielka liczba jeńców pe obozach przedstawiają nadzwyczajne 
trudności pracy pod golem niebem. Zwraca się przeto przede- 
wszystkiém uwagę na to, ażeby rzemieślnikom ulatwionćm było 
wykonywanie rzemiosł i ażeby się postarano o potrzebny im do 
tego materyał. Na pokrycie powstałych ztąd kosztów i celem 
osiągnięcia zarobku dla jeńców trzeba się starać o spieniężenie 
ich wyrobów; przytém jednakże wystrzegać się należy, ażeby 
przemysł prywatny nie ucierpiał przez tańs-ąTobotę jeńców. Ze 
względu na to proponuje się kilka i graniczającycb śronków. 
Jako najstósowniejsze zatrudnienie poleca się wyrabianie sieci 
rzecznych i rybackich, mat slomiauych, der i trzewików zresttek 
sukna, które zarekwirować należy z warsztatów wojskowych, ro­
bót zuycer,kich z drzewa itd. Ażeby ^zachęcić jeńców du pracy, 
znosi si-j dotychczasowy obowiązek pięciogodzinnej codziennej 
pracy bez wynagrodzenia i jeńcy pobierać będą całkowity czysty 
zyak ze sprzedaży przez nich wyrobionych przedmiotów, już to na 
polepszenie ich maieryalnego położenia, już to celem sałzdauia 
dla nich fcapitatu. 1 ropouuje się mianowicie zakupienie tytoniu, 
z którego część jeńców wyrabiać może cygara. Zysk należy 
rozdzielać pomiędzy jeńców w równej części bez względu, czy ci 
zatrudnieni są pracami przy we'uętrzućj służbie czy też pod 
golem niebem. d'r,.eto bynajmniej się jednakże nie wyklucza, 
ażeby pojedynczym zgrabn.ścij w wykouywan-u prac im powierzo­
nych odzuaczającym się osobom nie były przyznawane nadzwy­
czajne wynagrodzenia. M uister spraw wewuęirzuych nakazał 
już radzcotn ziemiańskim, aż by wspierali radą l czynem ¡.e- 
mendiutury w téj sprawie, a minister handlu zwróci! się do wła­
ściwych królewskich rèjeucyi, ażeby tymże komendanturom uła­
twiały sprzedaż wyrobow przez jeńców dokonanych.

— * Kwestyą kanalizacji Poznania weszła w nowe sta- 
dyum. Zawlęzuje się ooecnie Towarzystwo akcjrjue, które już 
rozpoczęło rukowania z magistratem i dokładny kosztorys wygo- 
tawuje. Użytym być m* angielski system rurowy, do koszt,w 
zaprowadzenia którego każdy właściciel domu stosownie do dłu­
gości frontu swój posiadłości przyczynić się musi. Przez to sta­
nie się moieb .em opłacenie procentu po 5 od sta od kapi­
tału akcyjnego 2O’’,OJO talarów i zarazem 1 procentu na amor­
tyzacją.

— * Właściciela zalanych przez wodociągi miejskie 
pomieszkań « »morenach przy placu Wilbelmowskim wuieśli 
do magistratu o wynagrodzenie za poczynione w ich domach 
spustoszenie. Magistrat ich jednakże ze skargą oddalił, gdyż me 
nznaje prawuego zobowiązania do wynagradzania w podobnych 
raz.cli mieszkańców. Jak się drwiuduje Ostdeutsche Ztg, 
poszkodowani zamierzają dochodzić praw swych na drodze są­
du w ój.

— * Na dzisiejszóm posiedzeniu reprezentantów miasta 
tutejszego toczyć się będą pomiędzy innemi oóraoy nad waio- 
Cktaur dyrektora sceny niemieckiej, paua Schaefera, o zwoiu eme 
go z kontraktu.

— * Komlajk niułowo-egzamlnacyjna dla prowincyi 
Szląskiój i W. Kuęitwa Pozuansaiego w Wrocawiu składa się 
na rok 1871 z następujących osób: Członkowie stali; profesor 
doktor Schroeder, dyrektor komisyi, profesorowie: tajuy radzca 
rejeneyjny doktor Elremch, uoktor PrieJlieb, doctor sohultz, dr. 
Rossbach, dr. Kueckeri, doktor Juukmann, doktor Sohmoelders. 
Nadzwyczajni csioukowie: profesorowie: tajny radzca rejeuoyjny 
doktor Łoewig, dokter Crabe, doktor Nebrmg.

— * Piswą nam w sprawie wyborów z Inowrocławia 
pod dniem 18 stjCznia co następuje:

Komitet powiatowy wyborczy, pomny iż już 19 tm. listy 
wyborcze wyłożone zostmą, i że od sumiennego wypełnienia 
takowych głownie wypadek wyborów zaleiy, zwołał w mysi § 7 
regulaminu wyborczego H bm, walne zgromadzenie wyborców, 
celem wspólnej narady i ułożenia listy kandyuatów.

Powiat podzielonym został przez komitet przy dawniejszych 
wyboraeh na kilkadziesiąt Okręgów, a w każdym okręgu muaii- 
wani tą mężowie zaufania, którym podiug szczegółowo przepisa­
nych wskazówek piecza nad czynnościami wyboiczemi w poje­
dynczych okcęgach powierzoną została.

W każdym okręgu zawezwano jednego z miejscowych mę­
żów zautama uo zwołania rady okręgowej, wyznaczenia na każdą 
gminę osobnego komisarza i obmyślenia środków jak najprak­
tyczniejszych zsttósow nycb do położenia okręgu.

Rozdrobnienie takie, agitacyi wyborczej rokuje jak naj­
lepsze nadzieje. Na walne zgromadzenia stawiło się przeszło 69 
wyboiców z wszystkich warstw spółeczoństwa polskiego z najod­
leglejszych zasątaow powiatu.

Z gromad enie uznało jawne, imienne głosowanie na kan­
dydatów za najstosowniejsze i wybrało pp. Kazimierza Kan- 
t aka, Zygmunta V\ ilkoń skiego 64 głosami, J ózefa Cra- 
b owski ego, Józefa Skrzydlewskiego, St anisław a Ró­
żańskiego 49 głosami, Leona Czajkowskiego 46 głosami.

Następnie delegowało zgromadzenie pp. Wilhelma Ryg- 
kowskiego i Adama Budzińskiego jako światków dla 
dopilnowania komisyi rządowej przy ostatecznóm obliczeniu 
głosów.

Przy wyborach do izby pruskiój znaczna liczba głosów 
prawyborców nie wywierała na ostateczny wypadek wyboru ża­
dnego skutku. Chodziło tylko o to, aby wyznaczona liczba wy­
borców w pojedynczych okręgach otrzymała większość głosów. 
Wybory natomiast do sejmu Rzeszy są bezpośrednie tak, iż każdy 
głos każdego mieszkańca pada na szalę przy ostatecznóm obli­
czaniu, a tóm samćm zwycięztwo na stronę naszę przechylić 
może. Przewodniczący zgromadzeniu, pan Wilaoński, zwrócił i na 
tę okoliczność uwagę obecnych, iż wcale nie jest obojętnóm dla 
sprawy naszej, owszem wielką ma wartość moralną, jaką wię­
kszością pokonamy przeciwnika, i że dla tego każdy źle się za­
sługuje sprawie narodowej, kto choćby jeden głos miał uronić.

Po kiikogodzinnycii bardzo ożywionych rozprawach nad 
szczegółowóm wykonaniem czynnności wyborczych, podziękował 
komitet obecnym za dowiedzioną gorliwość w nadziei, iż wzrasta­
jące poczucie obowiązków w powiecie nie może pozostać bez na­
grody pewnego świetnego zwycięztwa.

— * W piątek w dniu 27 b. m. o godzinie 7 na małój 
sali Bazaru, p. budowniczy Hochberger mieć będzie odczyt 
z dziedziny estetyki i budownictwa: O 8chlnhlu.

— * W przyszły poniedziałek w dniu 30 b. m., w zwy­
kłym lokalu Towarzystwa Przemysłowego o godzinie 8 wieczo­
rem mieć bydzie dr. An: 0 kredycie.

— * W tych dniach otworzoną została w domu pod 1. 17 
na Piekarach, przez T. H, Daszkiewicza Howa Drukarnia, pod 
firmą T. H. Daszkiewicz w Poznaniu, zaopatrzona w nowe i do­
borowe czcionki polskie, czeskie, wszeebsłowiańskie, łacińskie, fran­
cuskie, niemieckie, litewskie, głagolickie, cyrylickie, greckie, san- 
skryckie i hebrajskie, tudzież w znaki matematyczne i astrono­
miczne, tudzież pisma ozdobne najnowszego kroju.

— * Donoszą nam, iż Walne Zebranie Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego odbędzie się 
dnia 14 i 15 lutego w Doznaniu. Porządek dzienny tego zebra­
nia podamy późniój.

— * Tygodnik Katolicki ogłasza rozporządzenie księ­
dza Arcybiskupa, tyczące się wizyt pasterskich, mających być 
odprawionemi w tym roku z wykazem kościołów, które najwyż­
szy dostojnik Kościoła osobiście zwiedzi w miesiącach kwietniu, 
maju, czerwcu, sierpniu i wrześniu.

— * Podiug tegoż organu kościelnego odbywać się będą 
w bieżącym roku następujące mfsye; w dekanacie wałeckim: 
w Tucznie od 29 kwietnia do 7 maja, w Sypniewie od 13 
do 21 maja, w Wałczu od 2 do 10 września; w dekanacie czarn- 
kowskim: w Wieleniu od 8 do 16 lipca, w Chodzieżu od 19 
do 27 sierpnia, w Pile od 16 do 24 września; w dekanacie na- 
kielskim: w Nakle od 10 do 18 czerwca, w Miasteczku od 
24 czerwca do 2 lipca; w dekanacie bydgoskim: w Bydgoszczy 
od 22 do 30 lipca, w Łobżenicy od 2 do 10 września, w Mro­
czy od 16 do 24 września.

— * Dowiadujemy się, że wczoraj umarł tutejszy policyjny 
komisarz kryminalny pan ¡Kretschmer, który przez długie lata 
na tym urzędzie pozostawał i z zadowolnieniem tak władzy jak 
i publiczności go sprawował.

— * Przed ratuszem tutejszym zerwano ostatnią budę. 
Jak słychać, zamierzają zasadzić wzdłuż muru ratusza dzikie 
winne latorośle.

— * Tegoroczny egzamin celem przyjęcia aspirantów do 
katolickich sominaryów szkolnych odbywać się będzie w Pozna­
niu w dniach 6 i 7 czerwca, w Paradyżu w dniach 13 i 14 
czerwca i w Kcyni w dniach 7 i 8 sierpnia.

— * Tnrłtesa, który tu jako jeniec umarł, pochowano 
w poniedziałek całkiem podług rytuału wyznania mahometań- 
skiego, do którego zmarły należał.

— * W Lwówku wybierano w dniu 19 b. m. trzech no­
wych reprezentantów miasta. Rada gminna tego miasta składa 
się obecnie z 3 Polaków, 3 Niemców i 3 Żydów.
' —* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 26 stycznia, Po­

likarpa biss. i męcz. Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, 
zachód o godzinie 4 minut 34. ’

Dnia 16 stycznia 1517 bitwa z Tatarami pod Kaniowem.
1567 pobicie Moskwy na polach Czaśnickich. — 1699 pokój Kar- 
łowicki z 'Jurkami.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1) Wersal, 

24 stycznia. W walce podczas wycieczki dnia 19 
m. b. pod Paryżem wynosiły straty nasze w za­
bitych, rannych i zagubionych 39 oficerów i 616 
żołnierzy. Stratę nieprzyjaciela podają, na 6000 
żołnierzy, z tych pazeszło 1000 zabitych, któ­
rzy przed frontem samym leżeli. Ku frontowi 
północnem Paryża nowe baterye na kiótszą odle­
głość rozpoczęły czynność swoję. — Oddziały ar­
mii południowej przekroczyły rzekę Doubs na 
południe od Besançon na tyłach armii Bourba- 
ki’ego. Trzydzieści trzy wagony kolejowe, po 
części z żywnością, zabrano w dworcu St. Vit.

v. Podbielski.
2) Grandville, 25 stycznia, godz. 3 minut 

25. Longwy, ostrzeliwane od 9 dni, kapitulowało 
w tój chwili. Zabrano 4000 jeńców, 200 dział. 
Dziś po południu zajmę tę fortecę.

v Krenski.
Bruksela, 24 stycznia. Dwa bataliony za­

łogi brukselskiój, grenadyerów i karabinierów wraz 
z artyleryą, wysłauo nad g.anicę. — Według 
Etoile belge zalano wodą okolice Lille, Douai 
i Arras. — Z Arion donoszą pod dniem dzisiej­
szym, że Longwy wiele ucierpiało przez bombar­
dowanie. Kościół, ratusz i kilka domów znacznie 
uszkodzone. Dziś ustało bombardowanie z powodu 
wielkiej mgły. — Pod Roewe (arrondissement 
Arras) ukazali się pruscy harcownicy.

Bern, 24 stycznia. Z Pruntrut telegrafują 
do Bund, że francuski korpus jenerała Bressol 
stoi w bliskości szwajcarskiej grauicy i że główna 
jego kwatera znajduje się w Pierrefontaine (ćwierć 
mili na południe od Blamont, pół mili od wsi 
szwajcarskiej Damvant.) W Blandou ustawiono po­
dobno trzy baterye francuskie.

Genewa, 24 stycznia. Według listów pry­
watnych z Lyonu z duia 22 i 23 mb. przyszło 
do gwałtownych walk pomiędzy Garibaldczykami 
a nieprzyjacielem. Walki te były nieroztrzy- 
gnięte. Według ostatnich wiadomości utrzymali 
się Garibaldczycy w mieście.

Londyn, 25 stycznia. Times donosi z Wer­
salu z dnia 24 stycznia: Jules Favre przybył tu 
z propozycyami kapitulacyjnemi ; żąda wolnego 
wymarszu załogi z honorami wojskowemi.— Tro­
chu jest chorym. Favre miał już rozmowę z Bis­
marckiem. Vinoy dowodzi. Żądań francuskich 
Przyjąc niepodobna ; ustanowienie warunków wy­
maga czasu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciela dzieci i młodzieży, wydawa­

nego przez J. Chociszewskiego, wyszedł numer 1 i zawiera- 
Dziatwie na Rot Nowy. Wiersz Wł. Bełzy. — Balon unosi 
w pow etrze całopca (z Jgęiną). — Co się stało Jacusiowi. Po­
wiastka Chmielewskiegp. -- Podróż dwojga dzieci na złotym ba­
ranie (z ryciną). — Paliha kokosowa (z ryciną). — Kto zjawi 
gołębie? Powiastka ludowa. — Dziesięć łamigłówek, za których 
odgadnięcie przeznaczono 13 nagród w książkach. Numer ten
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zawiera 4 dobrze odbite ryciny. Zapisywać można to pismo na 
wszystkich pocztach za cenę tylko 5 sgr. 9 fen.

— * Przewodnika Ekonomiczne»» wyszedł nr. 4 
i zawiera: Kwestya monopolu tabacznego I. —Znaczenie olejarni 
dla gospodarstwa wiejskiego. — O kolejach żelaznych konnych. 
— Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze, handlowe i 
przemysłowe. — Tabelka knrsowa.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dais 25 stycznia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, hr. Bnióski z Król. Polskiego, 
Szółdrski z Popowa.

HOTEL RZYMSKI. Sachs, Muencer i Jaffe z Berlina, Gerson 
a Karna.

HOTEL PARYSKI. Dr. Wiśniewski z Miłosławia, Scholc z 
Wyszakowa. m .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bednarowicz z Wrześni, 
Jankowski z Mogilna.

HOTEL DU NORD Mielęcki z Nieszawy, prób. Fryske Z Sy- 
pniewa.

MYL1U5A HOTEL DREZDEŃSKI. Dyr. Schindowski z Nie- 
prnszewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Dr. Wichards z Międzyrzecza, 
Brauostein z Wrocławia, Schulze z Brunświga i Mottek z 
Wronek. . „ ,

HOTEL BERLIŃSKI. Michalzki ze Szczytnik i Zerbst z Je- 
rzykowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
_ • JMqk«. Berlin, 24 stycznia. Mąka pszenna pr,

tal.100 kilo netto nr. 0 10'/,-9’/« tal.,' nr. 0 i 1 9’/, — 
rżana nr. O 8'/,—7’/« tal., nr. 0 11 7%—•/,, tal. płac.

Poznań, 25 stycznia Mąka pszenna nr. O i 1 5’
5»/, tal., mąka riaua nr. O i 1 8» «—S’%, taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
(41ełda ł»o«4»»«fiHU.a, 25 stycznia.

Poznańskie storę 3% % listy zastawne — tal. płac i z 
Poznańskie nowe 4°/„ listy zastawne 83'/, tal. płc. — Pozi j 
listy rentowe 84’/« ta), płc. — Pozn 4’/,% obligaeye pow —
¿8d. Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski —
78’/, tal płc. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tai, 
plac, _ Kumuuy — taL płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96'/, płc.

Zyto: wypowiedz. — węcpli, n» styczeń 47%, styczeń-lnty
47’/,, luty-marzec 48, marzec-kwiecień —, na wiosnę 49% 
kwiecień-maj 50, maj-czerwiec 50% tal. pł.

Ożowita: fz beczką) wypowied. — kwart, na sty­
czeń 14"/,,,, luty 14%, marzec 14"/,,—’’/,4, kwiecień 15%, 
maj 15’/,—’/,,, czerwiec —, w miejscu bez beczki 14'/, tal. 
płacono.

Dnia 24 stycznia wieczorem o 
%'O umarł nasz najdroższy mąż 
i' ojciec Eiaról Kretschmer, 
urzędnik przy policyi. Pogrzeb w 
piątek dnia '27 stycznia po połud­
niu o 2 godzinie z domu żałoby 
Rybaki No. 6; o czóm donoszą w 
smutku pogrążone [424j.

Zona 1 dzieci.
Poznań, d. 25 stycznia 1871.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu, 

g DniaJ‘25 stycznia 
:efelPszenicy pięiinęi, szi 

. średniej
< pośled.

Żyta ciężkiego 
gp średniego 

> pośiedn. 
Jęczmienia wielk.

< drobn.
Owsa
Grochu do gotsw.

» na paszę
Rzepin zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek
Wyki
Łubin, żółty 

buniebies.i

po 84 fnt.

Cena.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Najwyż. Średnia Najniższa
tal. agr. fh. Ul. sgr. in. tal. «gr. len
3 2 6 3 1— — 2 27 6
2 25 — 2 )22 6 2 20 —
2 17 6 2 15 — 2 10
1 29 — 1 28 6 1 28 3
1 27 6 1 27 3 1 27 —
1 26 6 1 26 — 1 25 —
1 25 — 1 22 6 1 17 6
1 22 6 1 20 — 1 15 —
1 — — — 29 6 — 29 —
2 7 6 2 5 — 2 6
2 - — 1 27 6 .1 25 —

— — — — — — -
— —
— — — — — - — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— _ — — — —. —

1 22 6 — 20 — 1 16 3
1 15 — 1 12 6 1 10

_ _ _
Koniczyny białój

Giełd«* berltńaka, 24 stycznia.
Usposobienie giełdy było dziś dość słabe, do czego się 

mianowicie przyczyniła wielka ochota do sprzedaży.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97 j płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 plac. Obi. pstwa (4'/,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (8'/,%) 119’', żąd.

List zastaw, i Zachod.-prusk. (3>/,°/0) 73 żąd dto (4°/0) 
89 żąd., dto (4>,%) 86 żąd Pozn. nowo (4° aj 83’/, płac. 
List rent Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 85% żąd.

Batory «agíanlos.: Austr. rent. jrbr. <4%%/

79

.tac
Rent, papier. (4%%,) 47'/, żąd. Los> z r. 1854 (4%j 72 płac 
Loty kredyt, zr. 1858 87%. plac Losy z r. 4860 ,5%) 77%—'/. 
płac. Losy z r. 1864 :4%j 65% żąd Pożycz, w rebr. ir. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prom, z t. 1864 ,5%J 
115% płac. Roayjsk. - polsk. - oblig. ikarb. 4%) 68% płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp 5°0) 92 płac, dto cząstki po' 
500 złp. (4%) 101'/, płc. Polsk. listy zast. 8 em. w rs. "t' < f 697« 
płac. Listy likw. 57% żąd Włosia poż. (5%i 54'/, plac. 
Rumuńska poż. (8%) 90% płc. Rumuńskie oblig. kolej. <77,%) 
51%—% płac. Turecka poż. 42% płacono Amer. poż. 
(ti“/,) 96 płacono Akcye kolei tek z Kol. , mind. 130 płac. 
Gal.-Karóla Ludwik 100—99%—% płac. Amtryacko Francusko 
207—6%—% plac. Warszaw.-wiedeńsk. 60 płac. Banki lt(i. 
AuBtryackie kredyt mob. 1£6%—7 —6%—’/• płc Poznańs. prow 
102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 114'/, płac. Certy i. bip"
Hubnera (4%%) 97 żąd Hansem. (4% 7 92 plac Henkel 
( I ’/, %) — żąd. Meining. (4'/,%) — płac.

Uli ¿Ołówki 1 pap. piet». Erdr. pruskie 1)8% pic. Lir 
111% płao., suweretiy 6. 24% pło., uap. 5. 12% płc., półimper 5 
17% płac., dolL 1. 12 płac. Złoto w sztabach funt, celuj 465’/, 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne t anku. 99% 
płacono. Auatr.-banin. 81% płac Rnsyjsk. banka 78'/, płac. 
— Oyoitonłe bankowa 5

Wyborców powiatu ¡Wągrowiec- 
I kiego zaprasza się niniejszćm na 
' walne zebranie celem wy- 

! boru kandydatów na sejm Rzeszy 
północno- niemieckiej do Wą­
growca na dzień 3S stycznia 

I rb. o godzinie 11 przed połudn.
| do hotelu p. Zapałowskiego.

[400]- W. Breza.

ftSłodzicniCC. p rządn'j fami­
lii posiadający sz ólne początki, któ 
ry ma prawdziwą, chęć do wykształ­
cenia się w Ogrodnictwie, poszukiwa 
ym jest zaraz. Zgłosić się można 

franco do A. W. Kwiatkowskiego 
w Dłoni, zawiadującego ogrodnictwa­
mi w dobrach Państwa Stablewskich. 

(385J.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Łęczycy pod No. 12 

i 14 położona do Balbiny Agnieszki Bla 
szykowój z Helgclmanów i jćj męża Ja- 
kóiia Blaszyka należąca, ktora z objęto­
ścią mórg 33 o, opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 22 tal. 29 sgr. I1/, 
fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 35 tal. j odana/sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznój w
czwartek dnia 4 m«ja 
ISłt r. przed południem 

o godz. 10
w lokalu król, sądu powiatowego w miej­
scu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 14 stycznia 1871.
Kiólewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Celem porozumienia się na kan­
dydatów do sejmu Rzeszy pólnocno- 
-niemieckiej, zapraszam wyborców
powiatu Poznańskiego
na zebranie przedwyborcze na pią­
tek SS stycznia rb. o go­
dzinie 4 po południu do Bazaru 
w Poznaniu. (.371)

K. Bnińs&I.
Walne zebranie kwartalne Towa­

rzystwa pożyczkowego dla przemysłów 
cOw miasta Trzemeszn» i oko­
licy odbędzie się w niedzielę o 4ój 
dnia 89 hm. u p. Kamióskiego.

Komitet, (412
Heyl. (413)

Wyborców z powiatu Bydgo­
skiego zapraszam w celu porozu­
mienia się co do wyboru deputo­
wanego na sejm Rzeszy północno- 
niemieckiej, ni dzień 31 stycznia 
rb. godzinę 2 po południu do lo- 
k lu p. Pawlickiego w Byd­
goszczy. (415),
Przewodniczący komitetu powia­

towego
UlatowskL

Wyborców powiatu Czarn- 
kowskiego

zapraszam celem porozumienia się 
co do wyborów do Rzeszy nie­
mieckiej w dzień 21 stycznia 
na walne zebranie do lokalu pana 
Szukalskiego o godzinie 3 z po 
łudnia. (384.)

Teofil Stoss.
Moja w środzie dobrze urządzona pie­

karnia z trzema stancjami i wygadnem 
pomieszczeniem do drzewa, jest pod korzy, 
stnemi warunkami od 1 kwietnia r. b, do 
wydzierżawienia. (402)

W. Piecaynsfel.
Zakład kąp. Młyńs. ul. 21 jest znowu otw 

[3911 ______
Poszukuje się nauceycielfei 

Polki, znającśj dokładnie język fran­
cuski, niemiecki ,i muzykę. Adres 
W. G. poste rest. Źerkó7. (386)

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60-77 tai. wedle 
jakości żąd., pośl. biało pstra pobka 63—64, dobra-74% tal. 
z kolei płac.; pr. 1000 kilo na stycz. i 3tvcz.-luty 75 nom., luty­
marz. —, kw-maj 72'/,—%, maj-czerw. 77”, żąd. % plac, czer- 
lipiec 78'/, lip.-sierp. — tal. płac. Żytn: per 1LOO kilów nnej- 
si u 60—64 tal. wedle jakoś:i żąd.; pols. 50—3 ,, dobre 52—'/,, 
pośled. 49 tal. z kolei plac.; na stycz i stycz-luty 51%—’/., luty- 
marz. 51'/»—’/, plac., marz-kwiec. - , na wio nę 53—52‘/s plac.
1 żąd., 52’/, pla<-., maj czer. 53’/,, czerw-li >. 54’/, taL plac. Ję­
czmień per 1000 kilo mały i wielki 39—63 tal. wedle jakości 
ż ,d. Owies per 1000 kilo w miejscu — tal. wedle jakości żąd., 
pośl. polski 39’/,,-42%,, nnrebijski 43'/, - 45'/s, pomorski i me- 
klernb. 45’/, —46’, tal. z kolei plac.; na stycz. i stycz luty 46’/, 
kwiec-maj 48 tal. płac. Grocb: per 1000 kilo do gotowania 
52—63 tal., na paszę 42 - 50 tal. Rzep: pr. 1000 kilo 103— 
112 tal. Rzepik: 106 — 110 tal. Olej rzepiowy: per ICO kilo 
w miejscu 29'/,, tal.; na stycz. 28%—’«, stycz-luty 28'%,—% 
luty-marz. 28"/,, tal. płac. Olój lniauy: per 100 kilo w miej­
scu 24 tal. Olej skalny: per 100 kil. w miejscu 161', tal., oa 
stycz. 15’/,, stycz-luty 15*/,, tal. plac. Okowita: per 100 
litr, po 1OO%=*1O,OOO°/o w miejscu bez beczki 16 tal. 16 sgr. 
płac.; na stycz. i stycz-luty 16 tal. 27—17 sgr., luty-marz, 17 tal.
2 3 sgr. marz.-kwiec. — maj-czerw. 17 tal. 18—21 sgr., czc-rw- 
lipiec 17 tal. 26 26 sgr. płac.

bleldanrndunsha 24 stycznia.
Koniczyna czerwona: bardzostale; pośl. 13—15,

średnia 16’/,— 16’/,, piękna 17"«—18%, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: spokojnie; poślednia 14—17, średnia 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Zyto per. 2000 
funt trzyma się; na styczeń i styczeń-luty 48'/, płacono i żą­
dano, luty-marzec 48’/, pic. 49 żądano, marzec kwiecień —, 
kwiecień maj 50%~ 51 — 50% maj czerwieo 51’/, tal. płacono i żą­
dano. Pszenica na styczeń 71%, tal żąd. Jęczmień na 
styc zeń 45'/, til. żądano. Owies na styczeń 44 tal. żądauo. 
Rzep na styczeń 125 tal. żąd. Olój rzepiowy stale, w koń­
cu spokojniój; w miejscu 14% tal. żądano,; na stycz-ń i styczeń- 
luty 14'/, żędano, luty-marzec 14*',, tal. żądauo. Okowita stale; 
w miejscu 14’, płacouo i żądano 14%, tal płacono, na styczeń 
i styczeń-luty 15, luty-marzec —, kwiecień-maj za 100 litr, per 
100“ o 16’/,0, maj-czerwiec 17-’/I0, czerwiec-lipiec 17%, tal. pł.

Na targu

fl d o ifl

5 -g«3 a
o » Cu,

Pszenica białą 
„ żó ta

Żyto
Jęczmi/ń
"wies
Groch

eS D J3 
- ® „• 

CU * s

W srebru, za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
2tX) fuut. celnych = 100

piękn. śr. pośled piękna 
tal sa fn.

średnia 
tftliRff Ifn

pośle 
tal ag 
6,1388-91 84 76^8] 7 — 6 2 —

87-89 85 76-80 7 i — 6 22 f 6 10
62-63 60 57-59 5 — — 4 22 6 4 20
52-55 49 43-45 ■ -i 29 — 4 13 4 2
34 — 35 32 30-31 4 20 4 8 — 4 4
73-78 70 65 -6- f 25 - 5 5 — 5 —

u śgr. za 250 fut. burto 
sgr. sgr. sgr.
270 — 260 — 240 
256 — 246 — 230 
288 - 228 — 210 
190 — 180 — 170

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Cileldo ezezeelńaik», 24 stycznia 
Pszenica bez handlu; na stycz. 75, na kwiecień-maj

Panu lfi. J. z Si... przypomina­
my tilts;;- honorowy «9. 
<» (i»Ź49-«icriiika. (.356)

Dwa eleganckie pokoje z frontu
są z meblami lub bez mebli do wynajęcia 
przy WdholmowsbióJ ul. 23. [416].

Poszukuje się «rgawisty bez- 
żennego, trzeźwego i moralnego w O» i 
pog*owie pod Psniecem od 1 kwie­
tnia rb. (354),

Ks. Woliński.
Do wykonywani* robót sztukator- 

gbirh mianow cie budowania ołtarzy 
marmurowych, robienia stituów, pomników 
i posadzek z stutzaego kamienia jako teł 
do wszelkich dekoracyi gipsowych poleca się
A. Marcinkiewicz, sztukator

w Poznaniu, ul. Podgórna 3.
Z powyżej wzmiankowanych robót polecić 

mię mogą: Kongr. XX Filip, ¡w Gostyniu, , 
X. pr. Bujina w 8obó-ce, Wny. Lipski | 
w Lewkowie, X pr. Dal'or tamże, Wny.
Graeve w Borku i w i. (417)

W celu uregulowania pozostałości 
zmarłego dnia 31 grudnia 1870 r. w 
Grembaninie pod Kempnem hrabię 
go Naptsietma @&ręskie&o 
wzywają się wszyscy interesenci, któ­
rzy do tćjże pozostałości roszczą pre- 
tensye, ażeby się w przeciągu «liii 14 z wymienieniem kwotj i natury 
długu, oraz dowodów pod adresem 
hr. Kręskiej w Grembaninie 
zgłosili. (410),

21 książek za 15 sgr.
Odłożywszy pewną ilość książek cokol 

wiek splamionych, sprzedaję takowe po na­
stępujących bajecznie tanich cenach: 1) 
Sielanki Szymon»««lezą 216 str. 
zamiast 20 sgr. tyli*» 4 sgtr. 2 Flis 
IŁlonowleza 132 str zam. 7' , sgr., tyl 
ko 2' i sgr, obadwa razem za 6 sgr. Do 
bliższego poznania języka polskiego z cza­
sów Zygmuntowskich bardzo te rlz eła przy­
datne. 3) Sybir, część I i II. Tom po 
2'/, sgr. 5) Seb. (4lonu«vlez. Powieść 
Zacharyusiewicza 1 sgr. zam. 5 sgr. 6) 
Niektóre myśli, fakt* na pożytek w dzisiej- 
szćm Polski połiżeniu 1 sgr. 7) Rozmowy 
Labiennsa 6 fen. 8) Rzut oka na handel 
Chotomskiego 1 sgr 9) Fapleż. Pyta­
nia na czasie 1 sg. 10) Trzy Nauki Gos­
podarskie przez Dyakowskiego l'|, sgr., zam. 
6 sgr. 11) Tysiączne Miłościwe Lato 1 sgr. 
12) Droga Krzyżowa 1 sgr. Książki te są 
kompletne i w środku czyste, tylko z wierz­
chu poplamione. Gdy się da oprawić, to 
będą jak nowe. Za wszystkie 12 książek 
razem płaci się tylko 15 sgr. (Cena sklepo­
wa wynosiła 3 tal., same Sielanki 20 sgr.)J. Chociszewski,

Poznań, ulica Kozia No. 10 z tylnśj 
strtny Bazaru naprzeciw handlu pana 

(7620-) Bogusławskiego.

©fowlesaraenle.
Ç Itoon zajezdny w mieście Opa- 
2» lenlcy o dwóch piętrach, murowany,

na najpii-rwszém miejscu w rynku, pię- 
knie urządzony do założenia kuniectwa .< 
je-t z wolnej ręki do sprzedania, lub ¡R 
od 24 kwietnia r. b. do wydzierżawię- t 
nia, zgłos:ć się można do właściciela ó 
tu w r, iejscu orgarmistrza Sśamlis- 5 
«Kiego (399) ¿

Br. St ugbtwn’a *96
18FElixir de Sellerie

à la vanille
działa przyjemnie wzruszająco n»
caiy i rgauizm a mia owicie dobrze 

_ ną aparat m czowy, przywraca osła- 
jjgg- błoną siły męzfcą i zapobiega bez 
U®"* dzietności w nialżeń twie. Cena bu

lelki wraz z przepisem użycia 1 tal
Do nabycia w %ł'rorła««iu u im 

¿SgT* portera U. Ł. Blrocknummi
Büttnerstr. 7. Skład na Foznań 
u pana JErf. St tient Sapieżyński 
plac 6. (326)

77 taL Zyto: bez handlu; na styczeń 52'/,, na wiosnę « g, 
mąj-czerwiec 54 tal. Groch — tal. Olój rzepiowy, „ 

styczeń 28%, kwecień-maj 297,,w mi: jscu 29'/«, na 
wiec — tal. Okowita: stale 
na wiosnę 17%, maj-czerwiec 17'/, tal. O ój skalny 
scu — tal.

- ®»j
miejscu 16%, na styczeń 3

1 «"■

Tygodnik Wielkopolski
E-‘e

>1w

czasopism« naukowe, literackie i a 
tystyczne. 1

Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr, 
wszystkich urzędach Związku półuocno-niemiecb ffe 
go 18 sgr. 9 fen. T l,it>

ii *

Frai 
IL ‘

IWtulne zebranie Tonnrz. Lu 
Ttttiilernnlu muzyhńn odbędzie się 
»sie vw olątek 87 lecz w ezdar- 
tek 86 b. ni. w lokalu
zciiaa. (423)

Machiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w największy sra wyborze
poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac Sapieżyński Wr. la.

W pierwszych numerach Tygodn. Wlelfcoćk 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych roźn 
wę naukową dra Libelta ,,Mieszkania nawodne prząt' 
storyczne“, powieść W., Skiby „Pod jednym dachem- 
Pauliny z L. Wilkońskiej Wspomnienia“. Oprócz 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tykocin M’Lmię 
kopolski zamieszcza pod stalą rubryką życioh,aś 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczi» 
przeglądy literackie, p iezye, podróże i korespuden-j °r* 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczą^P,1 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i n^kró 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich, giąć

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygj 
tliiik Wielkopolski rozpocznie druk. utwj 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysławaj 
zińskiego, a obok niój przekład jednćj z najznako® 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literat,na 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Oh... i Xiędza|( 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznani 
wielkićj wartości literackiej i naukowćj listy Adań—= 
Pługa, poezye T. Komara, K. irzoiowskiego, Zmicba 
skiej. Ordona i tiełiy; wreszcie utwory muzyczni 
Dembińskiego. M Heitza i R. Połczyńskiego przygCi 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Ty^otłn] t,a> 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo liliom 
strowaue, ku czemu ma już przyrzeczone ła8kL0Cj 
rzewodnictwo artystycznej części ze strony p. Walet]Lv 
!iasza. JD <

E. Gallier. [Ł
talu 
¡isr 

mośB #
? Bis

Zfirządl.

Nowe jako tóż uiywane sanki 
nabycia w fabrycd powozów |4jP'zc

W Weltlnaer!!»?

W" Siibjekt Polak
wolny od wojskowości, obeznany doHjdes 
z hir dlem korzeni, win i cygar, oraz a k-- nrZe 
żkami handlowemi, który przez lat 11,)

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pam ętniki autora Czarnej Ks ęgi
od 1S4S do 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wie’kićj 8ce format ,Czarnćj Księgi'. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie ea’ośe, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia tom II dnia 1 kwietnia i ton III dnia 1 
czerwca 1871.

BAtiżily tom pre .assmeroiwa© można k oso- 
łissss po cenie asrxe<!plat> S ®lr. Prenumerujący 
Staś ws»ystkic3 tomy naraz, plącą- tylko 5 ®lr.

Po ukończeniu druku, ce a dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otr ymać od osoby, na ręce ktnrćj złożył przedpłatę, 
cz tćź wprost od a tora.

lata nauki i 14 ht jako subjekt) w je 
ze znao; nie ¡szych bandli bez przerwy ¡ nie 
(owal i obecnie czynny, poszukuje cij « 
kwietn’a r. b. miejsca. Bliższe szciplpiir. 
poste rent. iSk. X. 1O mesze«v. (;4 1

Naueajelelfen, Bi-lka, 
język francuski i liemieiki, przytem 
kaloa, poszukuje zaraz lub od 1 kwieiPra3 
stósowuego miejsca Łaskawe oferty - Biród 
znali, p -ste rest, 40. (411gig j

Czytelnia

t osiada,^

w Bydgoszczy urząd 
szereg odczytów publicznych na epary 
dobroczynne. Odczyt pierwgfe
odbędzie się w niedzielę dnia 29 
cznia o godz. ’/28 wieczorem na 
w Erholung. Czytać będzie ks. ki 
nik Polkowski: „Wspomnienia hi: 
ryczne o zamku i mieście Bydgo: 
od najdawniejszych czasów aż do 
wieku.“ (39

Zarząd czytelni

Bieliznę
Trzecia prelekcja

iin cel <Ioł» roez.yn
W piątek, 27 bm. o godzinie 

czytać będzie na sali bazai 
W<I P- . (41?;,

Juliusz ILichberger
„oBcSifiailiSnA

Bilety po 2 złp. przy kasie. ł *
.er;
H:

dla

panów, dam i dzieci
w największym wyborze poleca

Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

Ä. z Pawłowskich Kaufmann,
w Poznaniu, 

Plac Sapieżyński NT-o. la.

wczo
Ogłoszenia gospodarskie «Wczo

Rządzca gespcdarczy
w sile wieku, żonaty bez familii, « 
ny od wojskowości, prak ycznie i li 
retyczni,; wykształcony, zaopatrz! 
w wzorowe świadectwa, poszufe 
miejsca od św. Jana rb. Bliższa t 
domość na listy fr. pod lit, E. 
w drukarni L. hlerzbacha w Pozn:

Ołtrocl tik. Polak, kawaler, z doj
m świadectwami, poszukuje miej<ca. », 1 
wia-im. Okulani W. Sady przez Taralsiąi 

(422., ¿¿ją
ni:

Haasenstetn Vogler. —
Annoncen-Espeditiou.

Ekonom, Polak, 45 lat mający, 
wieku, wykształcony praktycznie, ■ pr*e,lecii 
23 w swoim zawodzie do tyihczas w t ' 
scu, posiada chlubne świ.tde. twa, żyCiiT® 
bie zaraz przyjąć inną posadę. O łaskmga 
oferty uprasza się ul. Strzelecka No. 18j Usz 
znać, u p- Heg er.

¿u

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

ilambnr^
Neuer Walto
Zurich,

Elsassergasse 1.
Breslau.

Ring 52.

Frankfurt a. 51
Gr. Gallusitr. 1

St. Gallen,
Ob Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Geuf. Stuttgart,
Roe de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6. ' -

(pitnej 

ieku,-p«jpra
upr

UoNIindynl w młodym 
kuje miejsca od 1 kwietnia. Listy -r aj , 
się fr. pod litr. A. U. poste restonter 
sawa. (<«

%»nUrzędnik ptoapwdartlkl, żo>
z dobrą rekomendacją, żjczy sobie odfNU, 
Jana r. b. przyjąć miejsce do samowMiwy 
go zarządu dóbr. Oferty poste rest. 44 ra
Swarzędz.___________________ (SU .

Urzędnik gugpodarrzy, k»'

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Poe hl» lütter, Cour sfouehery Malender &c. upd glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen,, welche dadurh entstehen, dass inan 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: .

Vermeidung aller Weitläufigkeiten CZeit“ und Niuhe-Erspa- 
ning). — 'T naiiwchlrtäc mutlimasslieher Insertionskosteu, — IJn- 
cntgcltll Vervielfältigung eines ekszigen .VSanuseripts für 
die Bcnnik-nng mehrerer oder vieler 'Leitungen 4«c., — Veber- 
setzungen der Anzeigen in alle iremden Sprachen, Prompte 
B.s4 r«...,er«<r Uciese. — Mosten-Ersparung durch Vereinla-Eieferung der Belege, — Mosten-Ersparung 
ehung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver 
gfsustigungen, — Erankirte Zusendung unserer Briefe, Kech- 
uungeu und Belege.

Nakładem iotoionluni Ludwik* Morzbae.ha w Poznaniu.

lązku w znacznóm
darstwie, życzy sobie od ś. Jana r. b. i»’'®) 
pomieszczenia. Łaskawe oferty uprast^i « 
poste restante SI. S. K. Ostrów, 
Odolanowski. [3

Św. Uareln 19 jest 
zaraz do wynajęcia.

mierz*

Emila TauberaTeatr ludowjk!
W środę, 25 stycznia ’ ItCg’

Crzeduta««lenie bez paleul«hj3,j 
tnnlu. i-

Der H usschliiisel oder Kalt gedtelK z 
Badeker’s Reisehandbuch oder ZimmetJiszt 
naśtik.

F>yT*©licya.
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